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Rok wielkieg.o ·przełomu 
Orędzie noworoczne Prezydenta · R. P. Bolesława Bieruta 

Prezydent R. P. Bolesław Bierut wygło., skutków ·wprost przerażających. Były to ną, zaś w przeliczeniu na głowę ludności kładami i środkami produkcyjnymi, po­
sil przez radia następujące orędzie nowo- lata 1945 - 1946. Gdzie sięgnąć okiem przemysł nasz produkuje dziś prawie dwa większając o trzy czwarte produkcję ca-
roczne: sterczały ruiny. Miliony ludzi wędrowały, i pół raza więcej niż przed wojną (według lego przemysłu i dźwigając wzwyż rów-

Obywatele! Siostry i Bracia! wracając z oboz~w, zmieniając stare sie- wartości w c.enach przedwojennych). Rów- nież rolnictwo. 
Radośnie witają . dziś ludzie w eałej d:;::iby, szukając pracy i schroniehia. W ro- nież rolnictwo, aczkolwiek rozwój jego jest Zaden z bogatszych od nas, mniej znisz-

Polsce Nowy Rok 1950. z dumą i zadowo- k~ 1945 połowa ziemi ornej leżała odło- powolniejszy od tempa rozwoju przemys- czo~ych ~rajów kapitalistycznych, nie po­
leniem żegnamy pracowity ale płodny i gtem. łu, osiągnęło już ogólnie w obliczeniu na traftł osiągnąć takiego tempa odbudowy 
twórczy rok miniony. W warunkach niesłychanie ciężkich znisz głowę ludności, produkcję o 12 proc. wyż- i ~ozwoju gospodarczego jak Związek Ra-

Naród p~lski z prawdziwą satysfakcją ~ze~ ~ojenn~ch, ~tóre po<!hłonęły miliony szą od produkcji przedwojennej. dz1~cki, Polska i kraje Demokracji Ludo-
podsumowuje dziś wyniki swej pracy w •s~nien ludzkich. I około. 40 proc. substan- O czym świadczą te cyfry? weJ. 
roku ubiegłym. Bo czyż nie mamy prawa Ch całego pols~tego ma3ątku narodowego Swiadczą one - po pierwsze - o wyż- Kraje \kapitalistyczne, mimo tzw. po-
do radości i dumy, skoro zakończyliśmy - rozpoczęła się pla~owa odbudowa go.s- szości gospodarki uspołecznionej i plano- nmaocnyicMh acri~ęhz'akli!mowsbkrizeejm, i·kemt~erma ,kłnai·edzime ~g-iąę 
pomyślnie - i już na dwa miesiące przed podarcza naszego kraJU. • d d k k }' „ 

. we3 na gospo ar ą apita istyczną. Dzię oprzeć się narastaJ'ącemu kryzysow1' eko· 
terminem - pierwszy nasz wielki i twór- W okresie opracowywania trzyletniego ki iczemu Polska osiągnęła tak szybkie · 
czy trzyletni plan odbudowy gospodarczej pła: u odbudowy gospodarczej, wielu lu- i pomyślne wyniki w adbudowie swego nomicznemu, któremu towarzyszy wzrost 
Polski! . ~om plan ten wydawał się zbyt śmiały kraju? Dzięki ustrojowi demokracji ludo- b_ezrobocia i ciągłe obniżanie się stopy z~-
Był to przecież plan śmiały, ale i trud- i niewykanalny. Ale klasa robotnicza i wej, dzięki usunięciu obszarników i kapL c•owej mas pracujących tych krajów. 

ny, wymagający nie tylko olbrzymiego wy masy pracujące w ·olbrzymiej większości talistów, dzięki reformie rolnej i unaro· Natomiast faktem jest, że szybki wzrost 
siłku, ale i wielkiego hartu. Dla pomyślne zaufały władzy lud.owej, uwierzyły w re· dowieniu podstawowych gałęzi przemysłu, produkcji przemysłowej i rolnej w Polsce 
go wykonania planu potrzeba było nie alność planu i wykonały go zwycięsko na komunikacji, handlu .j banków. p~nosi z roku na ro!r poziom życia ma-
tylko wytrwałeJ· woli kierownictw" ale dwa miesiące przed terminem. S i d tertalnego i kulturalnego polski~o-o ludu 

... w. a czą one - po wtóre - o wielkiej pracuJ'ącego w mies'ct'e 1• na w.si'. "' 
i głębokiej ufności, zwartości, świadomoś· Klasa robotnicza · masy pracuJ'ące na zdoi ' · t ' · · 't · · 1 - nosc1 worczeJ 1 pracowi osci naszego Na dalszy wzrost pozi'omu z·yct' a m"-
ci, zapału, patriotyzmu wykonujących ten szego kraju mają więc prawo do radości narodu. „ 
plan mas pracujących. i dumy, podsumowując wyniki swej prac ~ . . . , tei:ialnego i ~ulturalnego pias pracującvch, 

Przypomnijmy sobie warunkj naszego twórczej w okresie ubiegłym y '~dciągu kllku fJiat p~anowych wysiłkow, ktore stanowią olbrzymią większość nasze-
. • na~o nasz potra ł me tylko. odbudować go narodu, wywierać będzie dec du· c 

życia w okresie poprzedzającym plan trzy W roku .1949 produkc3a przemysłu w I zniszczone warsztaty pracy i narzędz.ia j wrpływ szybk'e u · 1 1• • Yp lJkią. y 
I t""i k · · · k · l · t • · gl b l · b ł k 1 7„ d k .. al • . . 1 przemys ow eme o s • e „ , w o res1e JUz po OJowym, a e ug1- wa: osc1 .. o a neJ . ? a o o o o „ pro~. pro .• u CJI, • e r_owmez rozszerzyć je, uspra 
nającym sie nod cieżarami skutków wojny. wyzsza. nlz w ostatmch latach przed wo1- wn1c tecbntcznte i uzupełnić nowymi za- · (Dalszy ciąg na str. 2.ej). 



)TR. 2 „EXP RESS ILU"ST RO W ANT.· Nr. I 

lkiego przełomu \. 
I 

noworoczne Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
(Dalszy ciąg ze str. 1-ej). przedwojennych, kadry nowej inteligencji, 

. Od 'końca 1946 r. do połowy ;roku 1949 wyrastającej z młodzieży roootniczej i 
hczba pracowników najemnych w mieście chłopskiej, wzbogacają swymi talentami i 
wzrosła 0 1,100,000 tj. 0 40 proc. Młodzież zapałem nasze życie i rozwój gosp-0darki 
robotnicza i chfopska w coraz większej ogólnonarodowej. 
liczbie zdobywa mdiność nauki w szkołach Ważnyui przeto zadaniem jest przyspie­
średnich i zawodowych oraz uczelniach szyć wzrost liczebny tych wykwalifikowa­
wyższych, korzystając z po.mocy państwa, ny::h kadr . ludzkich oraz podnieść wyżej 
samorządów i organizacji. społecznych, poziom ich · świadomości politycznej, icli 

Najcenniejszym skarbem narodu w wa- dojrzałości ideologicznej. . 
runkach demokracji ludowej są wykształ- Wielka i zaszczytna rola przypąda . w 
ceni politycznie i wykwalifikowani zawo- tej d:l'ie~zinie .~rzo.downikom pracy, nowa-

tor.om i r11c3onahzatorom naszego prze­
d-0wo, ku~turalni ludzie, wyrastający z kia mysłu ~ gQSpodarki rolnej, którzy dają 
sy robotniczej i chłopskiej. Ludzie ci wzbo wspaniałe wzory pracy, przyspieszającej 
gacają nasze kadry kierujące życiem. poli· :r~zkwit gospodarczy i kulturalny naszej 
tycznym, gospodarczym i kulturalnym na- OJczyzny. Są to ludzie, którzy ze swego 
szego kraju, działalnością naszego państwa. .Pl'aktrcznego doświadczenia w pracy wy-

Wraz z inteligencją pracującą; która cią'.!'aJą najlepszą naukę, czyniąc z niej 
zdobyła wykształcenie jesicze w warunkach zdobycz szerokich mas pracujących. 

Musimy praco11ać-uczqc się i uczyć pracując 
, .Aby uczynić .nasze życie lepszym i szcz~-1 dowy lepszego ustruju społecznego, nie mo 
shwszym; musimy_ pracować - ucząc stę że być szcześliwszego życia 
1 ucz!ć się ; pracując. Współzaw?\lnic- W wake. o lepszy ustrój społeczny, w 
two w pracy Jest taką szkołą n<>we3, wy- walce 0 wolno" k" · t ·1 • 
d · · · · · k se, o pa OJ i pcs ęn naJ eps1 

a3me3sze3 pracy,, szk-0łą nowego ~to~un. u ludzie oddawali nie· tylko swój "wysiłek i 
do pracy, wolne3 od wyzysku kapitahs- swoją pracę, ale często swo · krew i ż cie. 
tycznego, pracy dla narodu, pracy, która Ją Y 
pQdnosj i uszlachetnia człowieka, Dziś, gdy Polska dzięki bratniej pomocy 

Najbardziej uświadomieni i najofiarniej- narodów radżieckich odzyskała wolność, 
si, najhardziej doświadczeni i uspołecznie- ~dy usunęła precz wyzyskiwaczy i paso. 
ni robotnicy i chłopi stają się dziś w Pol- zytó~ cbszarniczo-~apitalistycznych, gdy 
sce Ludowej przodownikami pracy, praw- buduJe nowy, socjahstyczny ustrój społecz 
dziwymi patrintami swego kraju, który roś ny :-- setki_ t~sięc3'. ptwdowników pracy 
nie. w siły i bogactwa dzięki pracy mas swoim wysiłkiem 1 ofiarnością pr~yspie­
ludowych i otw~era przed tymi masami szają budowę tego nowego ustroju. 
ludowymi lepszą pr·zyszłość, szczęśliwsze Im szersze i liczniejsze będą ich szere­
życie. Bez ofiarności, bez głębokiego odda gi - .tym szybciej będzie rósł w siły naród 
nia dla łlprawy ludowej, bez szczerego polski, tym lepsze i bogatsze będzie stawa­
poświęcenia wszystkich siły na rzeC"li bu• ło się życie ogóJu i 2:ycie każdej jednostki. 

Pierwszy rok 6-letniego Planu 
Nowy rok 1950 rozpoczyna n<>Wy, naj­

bardziej doniosły i decydujący o p:rzyszłoś 
ci naszego narodu okres wielkiego upr~e­
rnysłowienia Polski. Będzie to pierwszy 
rok Planu 6~letniego, który jest planem 
socjalistycznej przebudowy kraju. 

czej wymagać będzie dużego wysiłku i wiei 
kiej ofiarności ze strony mas pracujących. 
Wykonanie Planu 6-letniego· przyniesie w 
rezultacie poważny wzrost ogólnego do­
brobytu mąterialnego oraz oświatr i kul­
tury polskiego ludu pracują'cego. 

Przeciętna stopa życiówa mas pracują­
cych będzie w końcowym okresie Planu 
6-letniego około dwa razy wyższa w po­
równaniu z okresem· przedw-0jennym. 
Wzrosną poważnie możliwości korzystania 
przez najszersze masy pracujące z rosną­
cego dorobku kultury, nauki i sztuki. 

Ruk, który dii§ witamy, będzie właśnie O tym, re zadanie to jest wykona.Joe, że 
jednym z najważniejszych etapów, zallei- przyn1esie ono narodowi .pomn~enie jego 
p:ecz.ająeych zwycięstwo tego wielkiego sił i bogactw - mówi 111:am doświiadc:__ mie 
przełoonu, jaki wnosi do dziejów naszego i p~ykład wielkiego Z~iąrzku Radzieckie­
narodu Plan 6-letni. I go. : . 

,Jedynie ~łusznq jest droga, jaką idziemy 
•Cal~ dotychczasowe nasze doświadczenie ga wysiłków, ofiarności, wytężonej ~y, 

Ś\Y°1adczy o słusmośc·i obra111ej Drzez n.as mobilizacji wszystkich naszych uzd-0lnień 
niedomrn.ie i riaz na zawsu drogi, dzięki i talentów, ale wiemy też, że ponm~ ona 
której ugrullltowal'śmy nasze miejsce· 'ff potencjał g-O<Spodac.'t!Zy i bogactwa Polski 
obozie pokoju i socjalizmu, w obozie, któ- Ludowej, podnosi dobrobyt ludzi pracy, 
remu przewod~i. wielki Związek Radzieckii. pomnaża kulturę warstw dawniej upośledzo 
N 'e jest przypadkiem, ~e obchód 70-leci:a nych 1J tr.tymanych w cietmn.OCie, że Wll!lma 

Józefa Stalina stał się w Polsee potężną ~ ga. naszą siłę i samod7lielność goopodarcz~ 
żywiołową manifestacją przyjaźni polsko- i p1>liityczną. 
radzieckiej i gorących uczuć, jakie lud Sprostamy wszysikim .tr.idnoścrom i wy 
polski żywi dla n~.j.większego cTJoiwieka i konamy porywające pl1any 1950 roku, je­
boj1>wnika naszej epoki. śli w nadchodzącym roku pracować bę-

To, co wielokrotnie wzmaga na~e siły dziemy jeszcze lepiej, jeszcze wydajlilej, 
- to głębokie przekooww.ie, że droga, jaką jeśli będziemy śmiało usuw;ali błędy i 
idziemy, jest jedynie słuswną, najS1Zczęśliw uchybienia w pracy wszystkich nasieych 
szą drogą. Kto w to przed tym wierzył, instytucji i urzępów, jeśli będziemy ~r 
umocnił w sobie to przeświadczenie. Kto rlzi dla nieprzyjaciół i pełni serdecznej 
wątpił, nie Jll(IŻe oprzeć się nioodpadej życzliwości dlli współbudowni.czych n.orwe­
wymowie fa.któw 1j sam .nabiera tego p~ go, piękn<lgo życia, dla wszysitlkkh pro­
konan1.a. słych lu<Wi dźwigających wzwyż budiOiwa-

Wiemy, że droga, j·aką obralliiśmy wyma- ną ich rękami Polskę LudlOl\Vą. 

Przyszłością narodu-nasza młodzież 
Życzę wam wszystkim najmilsi rodacy, 

s'o:Stry i brada - pomyślności w waszej 
pracy codziennej Q w waszym życiu, w 
waszej działalności społecznej i w zamie­
rzeni•ach osobistych. Niechaj te os·U.tnie 
ożywia zawsze jak najśei~lejsza wi~ z 
ogólnymi naszymi zadaniami społecz.nY:rni. 

Do was zwracam się dziś szczególnie, 
młodzi przyjaciele, synowie i córki robot­
ników, chłopów, praco~ików i inteligen­
cji, z życzeniami nowego szcześliwego ro­
ku! 

zasadach moralności socjalistycznej, która 
szczęście osobiste wiąże nierozerwalnie ze 
szczęściem wszystkich ludzi pracy. 

Jakie życzenia pragniemy zł-Ożyć sobie 
nawzajem na progu nowego roku? Oto te 
pr;r;ede wszystkim, aby przyniósł on całej 
ludzkości dalsże umocnienia pokoju, aby 
stał się dla ludu pracującego we wszyst­
kich krajaćh świata rokiem postępu ku 
'wolno§ci, aby był rokiem nowych zwy.;. 
cięstw i osiągni~ć w na.sz;,tm kraju i wszę­
dzie, gdzie lud pracujący sprawuje wła­
dzę. :W tej myśli przesyłamy serdeczne 

Przed wami świat cały jest otworem, pozdrowlenia noworoczne bratnim naro­
"'.s7:.ystkie. fach~ ! zawody według uzdol- dom Związku Radzieckiego i krajów De­
men, żamiłowan I porywu gorącego serca. mokracji Ludowej, wszystkim ludzi-Om 

Przed waml stoją dziś w Pol~ce Lu~owej ·walczącym o pokój! 
otworem przebogat~ zr6dła wiedzy 1 my.;. Obywatele! robotnicy chłopi, pracowni-
śli ludzkiej. · Od was, od waszej pracy; ?Ipo- cy umysłowi, żołnierze, młodzieży! 
r~, wyt~wałości i zapału .zal-:iy, ab~s~te !e Zyczę wam najserdeczniej dużo radości, 
Dłeocenione skarby p-0siedłi, Abysc1e Je powodzenia w pracy, w nauce w życiu 
zużytkowalł w służbie dla narodu. rodzinnym i społecznymi ' 
Uczyńcie to w poczuciu waszego powo- Zyczę wraz z wami najmilszej ojczymie 

łania budowniczych nowego życia, socja- n!!sZej dalszego wzrostu jej sił i coraz 
listycznego życia, opartego na szlat:hetnych wspanialszego rozkwitu! 

Plan 6-letni - to wielki program gos­
podarczy, społeczny i polityczny, który sta· 
wl:i sobie za cel likwidację wiekowego 
zacofania i wysunięcie Polski do rzęclu 
przodujących krajów - w oparciu o so• 
ej :.listyczny ustrój społeczny. Wykonanie 
Planu 6-letniego podniesie produkcję na­
szego przemysłu przeszło 5-krotnie w poró 
wnaniu z poziomem przedwojennym. Oczy 
wiście osiągnięcie tak wysokiego poziomu 
uprzemysłowienia kraju wpłynie skolei 
na szybszy rozwój rolnictwa. 

Szybka i znaczna rozbudowa przemysłu 
jest warunkiem podstawowym dla {,sunię­
cia naszego zacofania gosp-0darczego i na­
szych trudności, wynikających z tego za­
cofania. 

a kary • • • 
w1ęz1en1a 

Jest :rzeczą jasną, . że wykonanie tego 
wi.-,I!dego programu przebudowy gospodar 

Bohaterska załoga statku 
uratow ala życie 16 rybakom 

w ciągu jednej doby 
Podczas ostatniego sztormu na Zalewie Wi 

ślanym załoga stacjonowanej w porcie elblą­
skim jednostki ratowniczej „Pilot 24'' w skła 
dzie: szyper - Antoni Kalasiński, motorzy­
sta - .Janusz Pater i starszy marynarz -
Stanisław Dowolnia, była w ciągu 23 godzin 
trzykrotnie alarmowana. 

W pierwszym wypadku odnalazła ona i 
wzięła na hol dwa barkasy .,Tro 55" i „Tro 
56", które wskutek dużej fali miały półama 
ne maszty, porwane żagle i zalane były wo­
dą. Uratowane barkasy wraz z rybakami 
prreholowano do portu w Fromborku. 
Bezpośrednio po tym zaloga statku ratow­

niczego „Pilot 24" została ponown·ie zaalar 
mowana przez stojący na kotwicy z zerwa­
nymi żaglami w pobliżu Nowej Pasłęki pol­
barkas ,,'fol 68", który przeprowadzono z 
Tolkmicka do portu we Fromborku. 

Wreszcie po raz trzeci zawezwano d;:ielną 
załogę do pomocy w poszukiwaniach barka­
su ,,Tol 53". 

Wyczerpawszy podczas długotrwałych ak­
cji ratowniczych cały zapas paliwa, statek 
ratowniczy zmuszony był przez dłuższy czas 
czekać na wzburzonych falach na holownik, 
który mu z Elbląga przywiózł potrzebne do 
dalszej jazdy paliwo, po czym zawiózł urato 
wanych rybaków do ich portu. 
Ludność miejss;owa . · zgotowała serdeczną 

owację dzielnej załodze „Pilot 2-!", która tak 
ofiarnie pełniła w najtrudniejszyc;h warun­
kach. w czasie sztormu, swą ciężką służbe. 

zbrodniarze skazani • • wo1enn1 -zostali 
. , 
1aponscy 

Po zakończeniu postępowania d'owo­
dowego w toczącym się przed! trybuna­
łem wojskowym w Chalłarowsk'u proce· 
sie japońskich zbrodniarzy wojennych 
- zabrał gios oskarżyciel publiczny 
prokurator Smirnow. 

agresji antyradzieckiej i zagarnięcia ra- ~ waslma Kiosi skazani zostali na 25 lat 
j 1zieckiego Dalekiego Wschodu. l~ więzienia. . 

Prokurator dwierdza m. in„ że• zna· 
czenie procesu bynajmniej nie og-rani­
cza się do ustalenia osobistej winy i 
stopnia odpowiedzialności · poszczegóil­
nych oskarżonych - gdyż nici śledztwa 
i procesu prowadzą ku kierowniczym 
kołom imperializmu japońskiego, który 
na przestrzeni wieh1 l~t był głównym 
czynnikiem a.gresji rrn Dalekim Wscho­
dzie. 

Przechodząc a'lo bliższych szczegółów Oskar~eni: Sato Sfundzi .or~z !<arasa; 
działalności formacji Nr. 731 i Nr. 100 wa T?m10 -: !1a 20 ~at więzienia, zas. 
prokurator wskazuje, że pierwsza z oska.rzony Nisi Tosih1de na 18 lat wię· 
nich specja.JizowaJa się w rozmnażafliu zieni.a. 
bakterii wąglika, cholery i dżumy, ho- M1!on;o !<adzuo skazany został na 15 
dowli pcheł i gryzoni, druga natomiast la! "'..1ęz.1ema, Onoye Masao na 12 lat 
'ltudiowała sposoby zarażania zwierząt więzienia, Hirazak~ra Dzensaku na !0 
i roślin lat, Kurusima Yudz1 na 3 lata, wreszcie 

· , , Kikuczi Norimicu na 2 lata więzienia. 
Po przetnówieni ach obroncow i ostat· · 

nim słowie óskarionych 30 grudnia b.r. 
w późnych godzinach wieczornych tty­
bttnał wojskowy w Chabarowskt1 ogłosił 
sentencje wyroku przeciwko byłym woj­
skowym armii japońskiej, oskarżonym 
o przygotowywanie i stosowanie broni 

Proces głównycfi japoński<:h zbrodnia 
rzy wojennych w Tokio, który zakończył 
5ię w 1948 r. - z całą oczywistością 
wykazał, że imperialiści japońscy w 
ciągu wielu lat przygotowywali się do 

bakteriologicznej. 
Oskarżeni: Vamada Otozoo, Kadzicu· 

ka Riudzi, Takachasi Takaaeu oraz Ka· 

Metro moskiewskie 
wzbogaciło się o nową 1-mio kim. linię 

W dniu l stycznia nastąpil:o otwarcie no·· I nów najbardziej nowoczesnego typu. 
wej czwortej magistrali moskiewskiej ko- Budowa czwartej linii me.tra . ń1?s~i;-wskie 
lei podziemnej. go, zapoczątkowana z osob1steJ imqat~ 

. , , .. GeneraiH'SS1imusa Sta11ina, s,tan,owi wspamałe 
~I1e~zkai;cy Moskwy będą. 1 mogli w ci.,1gu rozwiazanie wielkiego problemu komunika-

10 i poł mmuty p~·zebyć 7 k1.ometrową t~asę cyjnego stolicy radzieckiej. 
od dworc~ Ku;sk1ego do Placu Krymskiego Odciąży 0111a ruch nia liintaoh średnioowycll 
bez prze.siadania. i powiąże ze sobą 17 dzielnic Moskwy na 

Nowa linia przecho.dzi. w 2 miejscach pod ogólną ilość 25. 
rzeką Moskwą. Łączy ona bezpośrednio cen D1a rzilu.s1!row.an.iia olbrzymiej roli metra 
trum miasta z przemysłowyrni dzielnicami moskiewskiego oraz jego rozwoju wy~tan;zy 
•rargańską i Sierpuchowską. Nową linią bę- wskazać, że podc,,zas gdy w roku 1936 prze­
dzie stale kursować 40 pociągów przy tym wiozło ono 110 milionów pasażerów to w 
wiek&zo.ść rz. nich składać s:ie he ide z wago- roku 1948 już 670 milionów osób. 

Małżonkowie JoJiot- Curie 
doktorami Honor:s Causa 
Uniwers-ytetu w Lublinie 
Rada wydziału matematyczno-przyrodni­

czego oraz senat akademicki uniwersytetu 
im. Marii Curie - Skłodowskiej w Lublinie 
uehwaliły jednomyślnie nadanie stopni dok­
tora honorowe.go wielkim uczonym prof. Fry 
derykowl Joliot i Irenie .Joliot-Curie. 

Nadanie doktoratu honoris causa jest wy­
r:izetn uznania dla zasług, położonych przez 
małżonków .Joliot w dz1edżini.e badań nad 
energią atomową oraz nad zastosowaniem 
jej dla celów pokojowych. 

Przemysł węglowy 
~konał roczny plan wydobycia 
W dniu 31 grudnia o godzinie 9 m. l!I 

Pólski Przemysł Węglowy wykonał ro­
czny plan wydobycia na 1949 rok. 

Najbardziej wyróżniły się przy wy­
konaniu planu zjednoczenia: rybnickie i 
dąbrowskie ora:z. kopalnie Im. Staiina, 
Karol oraz Marcel. 



Nr. 'f 

Rok 1949 był ostatnim rokiem 3-letniego Planu 
Odbudowy Gospcxlarczej i poprzedzał okres 6-let· 
niego Planri Rozbudowy i Rozwoju. Obydwa te fa 
kty nakladaly zaróumo na kierownictwo naszej 
gospodarki jak i na wszystkich ludzi pracy - wy· 

kORawców planu - szczególnie wielkie zadania. 

Plan 3-letni został wykonany na 2 mie­
siące przed term'nem. Dzięki zrealizowa­
niu zadań, postawionych przez plan, pro­
dukcja przemysłowa osiągnęła poziom o 
75 proc. wyższy od przedwojennego, a pro 
dukcja rolna w roku 1949 w przelicz.eniu 
na gl<?wę mi-eszkańca była o 12 proc. więk­
sza niż w roku 1938. 

Równolegle ze wzrostem produkcji towa 
rowej rozwijał się i transport. Wzrostowi 
obrotów towarowych towarzyszyło dalsze 
wzmocnienie roli handlu uspołecznionego 
w naszej gospodarce. Udział tego handlu 
w obrotach hurtowych wynosi już 98 proc., 
a w obrotach detalicznych ponad 60 proc. 
p··zy czym - co należy podkreślić rozbu­
dowa detalicznej sieci handlu uspołeczni-0-
nego przypada właśnie na rok 1949. 

Inwestycje roku 1949 przyjęły nieznane 
dotychczas w Polsce rozmiary. O ile pierw 
szy rok Planu 3-letniego (1947) był jeszcze 
okresem odbudowy zniszczeń wojennych, 
o tyle rok 1949 był już rokiem w przewa­
żającej części budownictwa całkowicie no­
wego, zarówno w dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego, jak i budownictwa prze­
mysłowego. 

Kierownicza rola Partii 
Osiągnięcia roku 1949 były możliwe tyl­

ko dzięki wielkiemu przełomowi w życiu 
Polski, jakim było zjednoczenie polsk:ego 
ruchu robotniczego. 

Powstanie Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej wyzwoliło nowe siły twórcze 
naszej klasy robotniczej i całego ludu pra 
cującego. 

Ogromnie wzrosła aktywność klasy ro­
botniczej w walce o wykonanie zadai'1 pla 
nowych i o wnoszenie swych poprawek do 
planu. Pogłębiły się procesy konsolidacH 
całego narodu dokoła Partii. 
Przykład klasy robotniczej porwał za so 

bą setki tysięcy ludzi spośród n'eprole­
tariackich ivarstw pracujących. Zjedn-0-
czenie klasy robotniczej uczczone zostało 
przez polskich robotników wspaniałym 
„Czynem Kongresowym". Zdobycze Czynu 
utrwalone zostały i rozwinięte w codzien­
nej praktyce ubiegłego roku. 

Rozgromienie grupki prawicowej i na­
cjonalistycznej wzmogło jeszcze bardziej 
siły klasy robotniczej i jej wiarę w siebie, 
jej wiarę, że nasze pokolenie ziści marze­
nia wielu pokoleń rewolucjonistów i zbu­
duje Polskę Socjalistyczną. 
Końcowym akordem 1949 roku był no­

wy wspaniały zryw klasy robotniczej ku 

cz_i 70-lecia urodzin Generalissimusa Stali­
na. Osiągnięcia produkcyjne i organizacyj­
ne Dni Pracy Stalinowskiej i całego okresu 
przygotowań do obchodu rocznicy urodzin 
Generalissimusa Stalina staną się punktem 
wyjścia nowych osiągnięć w pierwszym 
roku Planu Sześcioletniego. 

Podstawa sukcesów 
Wielkie sukcesy gospodarcze roku ubie­

głego zavvdzięczamy mobilizacji mas pra­
cujących. Bez n iej nie byłby możliwy ani 
tak wszechstronny rozwój wspólzawodnict 
wa pracy, ani masowy udział robotników 
w ruchu racjonalizatorskim i wynalaz­
czym. Nie bylbv również możliwv coraz 
aktywniejszy udział robotników w rozwią­
zv-,van:u wszvstkich zagadnień codzienne-

I 

;,EXPRESS ILUSTROWANZ'" 

go funkcjonowania ich warsztatów pracy. ci gospodarczej - do budownictwa, tran-
Udział ten wyraził się w walce o przys- sportu, handlu uspołecznionego itd. 

pieszenie procesów produkcyjnych, o szyb- Socjalistyczny patriotyzm robotników, 
szy obieg środków obrotowych, w walce wyrażający się w codziennej walce! o jak 
z ną.dmiernymi remanentami, o obniżenie najlepsze wykoname planów i jak najwięk 
kosztów własnych produkcji i o •vszech- sze ich przekroczenie, o jak najszybszy i 
st.ranną realizację zasady oszczędności - jak najw:izechstronuiejszy rozwój gospo­
tego żelaznego prawa gospodarki socjali- darczy kreju, jest wyrazem nowego sto-
stycznej. sunku człowieka do jego pracy. 

Za robotnikami prze.uynłowyrni podążyli Mobilizacja mas iuuowych stała się pod-
i inni. Masowy ruch współzawodnictwa, I ?tawą wzmożenia r zaostrzenia czujności 
racjonalizacji i walka o oszczędność prze- klasowej w walce z próbami dywersji i sa­
niknęły do wszystkich dziedzin działalnoś botażu. 

Współzawodnictwo, racJonalizacja 
oszczędność 

Aby scharakteryzować przełom w życiu wa tokarza Mateli, zap:nviadająca rewolu­
gospodarczym, jaki dokonał się w Polsce cję w naszym przemyśle metalowym. 
w roku ubiegłym, trzeba by napisać księ- Jednym z najbardziej widocznych prze­
gę. Ograniczymy sic tylko do wskazania jawów przełomu, dokonanego w roku ubie 
kilku przykładów tego przełomu. Ruch głym, są przemiany w naszym budowni­
wspólzawodnictwa ogarmaJąc .coraz szer- et.wie. Dzięki współzav,rodnit:twu w krótkim 
sze masy, rozszerzył się w roku ubiegłym czasie przeszliśmy długą drogę od poje­
na wszystkie dziedziny pracy. Przykładem dyńczych rekordów trójek murarskich, po­
może być inicjatywq Walaszczyka, w wy- przez rekordy brygad budowlanych do bu­
niku której współzawodnictwo rozciągnię- downictwa szybkościowego jako systemu. 
te zostało na działalnC'ŚĆ oszczędnościową. Nowe formy współzawodnictwa i racjo­
Innym przykładem będzie apel załogi Haj- nalizacji, nowe formy oszczędzania, cały 
duckich Zakładów Hutniczych, wzywający wkład entuzjazmu i pomysłowości robotni­
do współzawodnictwa w przyspieszeniu czej, wszystko to nadało istotną treść pla­
obiegu środków obrotowych, lub inicjaty- I nom, wytyczonym przez kierownictwo. 

ST!f.. 3 

r. 
Wzbogacając i rozbudowując te plany, 

klasa robotnicza stworzyła warwril:i, w 
których było możliwe przekroczenie zapla· 
nowanych oszczędności. Zamiast 115 miliar, 

dów złotych oszczędności - uzyskaliśmy: 
ponad , 120 miliardów. 

* • 
* Plan Trzyletni \vykonaliśmy 1 listopada 

1949 r. Wielka, twórcza praca roku ubie­
głego dokonana została w niełat\vych w~ ­

runkach zaostrzającej się walki klasowej, 
w ~arunkach trudności, stwarzanych nam 
na odcinku gospodarczym przez Ś\.viat ka· 
pitalistyczny. 

Trudności te udało się nam pokonać tyl-1 
ko dzięki entuzjazmowi polskiej klasy r~ 
botniczej, dzięki słusznej drodze wytknię-< 
tej przez Partię, dzięki nieustającej porno„· 
cy gospodarczej Związku Radzieckiego f 
dzięki szerokiej współpracy z krajami de· 
mokracji ludowej. 

Po tej drodze będziemy iść dalej do 
triumfu Sześcioletniego Planu budoWY, 
podstaw socjalizmu w Polsce. 

O roku 
' 

bie widział „. 
Na Krakowskim Przedmieściu w War- I mieszczańska legenda o Mic.kiewiczu. Po- I gim przypominającym to ,co ł::,:ło przed ro 

szawie rusztowanh jesi::cze zakrywają co- wraca on do narodu w pełnym blasku kiem. Takim spojrzeniem ogarnąć nie tyl­
kół wznoszonego na nowo pomnika Mickie S\vych wielkich buntów, swej wielkiej, po- ko Warszawę, a e i cały kr?.j ! Wtedy do­
wicza. Dopiero za dni kilkanaście, 17-gc stępowej myśli i swych uczuć z ludem piero suche liczby statystyk przemówiłyby 
stycznia, w piątą rocznicę wyzwolenia str związanych. w sposób plastyczny i potężnv. 
licy odzyskamy pomnik poety. To już nie garstka burżuazji i arysto- Domy i fabryki, drogi i mosty, porty i 

Będzie to taki sam pomnik, jal, wznie- kracji tak jak pr~eu pół wiekiem, ale lud maszyny, okręty i traktory, szkoły i bi­
siono przed pół wiekiem. Taki sam, lecz roboczy miasta i wsi, zwyt'ię;:;ki, w śpiewie blioteki - oto rok. który mija, rok rofinię 
nie ten sam. Hi:storia, która często prze- i w łopocie sztandarów, wolny lud wolne- cia, rozrostu i rozkwitu. C11ciałoby się 
mawia ogniem armat i karabinów, roz- go kraju powita pnmnik, wysoko nad gwa gdzieś stanąć na l!licy, może tam właśnie, 
miotła tamtą statuę wśród innych gruzów rem ulicy wzniesio-iy. gdzie P0m11ik staje napadać ludzi na-
\Varszawy, pozwalając nam zaledwie w * • * glym, ni;)spodziewanym I-'~'t'l.niem: 

wielkiej trosce odn1leźć żałosne szczątki i „O r'lku ów, kto ci::bic witlzi"lł w na- _ Powiedz, co dał ci rvk, który odcho-
okruchy. si ym kra.iu! ... " dzi. Pomyśl, jaki byłeś rol: teruu, a jaki 

Nie był te i nie będzie posąg zbyt pięk Słowo poety, przypomnienie i mIJaJący jesteś dzisiaJ. Z'lstanów się nad sobą i 
ny. Mówiło się nawet c tym, by stworzyć właśnie rok 1 howy przełom lat. Myśl ludz swoim życiem: ile stało się inne, ile ujrza 
tutaj, w miejscu tym samym inny nowy ka nie stworzyła jeszcze taki<>go przyrzą- łeś nowych rzeczy? ile zrozumiałeś, ile 
pon:n~k, godny i Mickiewicza i naszej epo- du, by m'.)żna było patrzeć w przeszłość, odczułeś piękna ? o ile stałeś się lepszy, 
ki. Przeważył pogląd rekonstrukcji dzieła utrwalać j 1 w ca lej dold:J.d;1 rści i okaza- mądrzejszy 1 szczę&liwszy? 

przeszłośd. łości. A p3 mięć lud,;ka zawodzi. I Niewielu pewno by p.rzystanęlo :ia we-
Taki pomnik wszedł do żywy1,h twór l A chdałoby się przecici tak stan;i,ć zwanie natarczywego przechodnia. Kto 

czych tradycji narodu. Taki pozostanie. gdzieś \\TySoko ponad \;\'arszawą i spoj- tam dziś w Polsce ma czas na dziwne roz­
Choć wyobrażenh o poecie uległo zmianie, rzeć na nią poclwó_iny'Tl S'1ojrzeniem: jed- , mowy, gdy wola go praca, Partia, nauka 
stało się prawdziwe. Upadła szlachecka- nym ogarniającym to, co jest dzisiaj i dru . i książka. Pomysł taki~j szybkościowej an 

R. a d z ,. e c K' ., n· o w a"" t o r u d o w n ·1 c t w a I ~~et;ó;~:;;~s~~~:~ea~~ir/2~~~a ~c~ p~::~r:~ ·~• 1 terazme]szosc. Ale cos Jest w tym pomy-
śle, co możnaby przeprowadzić. 

* • * 
Zapada ostatni;i, noc roku 1949 i zara-wymienia listy ze swymi polskimi koleu;ami 

Dziennik „Prawda" w korespondencji z No- I Rady N.ajwyżs~ej R:SFRR .. laure?t Nagra· ~em p'.erwsza roku 195? .. Pon:yś!my :. ile i 
wosylJir&ka podaje treść listów wymienionych dy St almowsklej, pisze między m.: t~~ przez. \en :ok 0

11
stacm zmiendłiło się !"do 

I l Wiele radości· spraw il mi wasz list o 0 .nas, Ja{. nre ty rn czas s_ze . naprzo , 
pomięrlzy wybitnym po skim nowatorem lU l 1 

rozwoju ruchu współzawodnictwa pracy a e 1 my z_ m-?'1 razem, ucz~c się mera~ czas 
downictwa Michałem Krajewskim a słynnym wśród murarzy polskich. W rozwoju ru· przegamac, zeby budowac 1 cworzyc. 
sta<·hanowrem rarlzicckim, murarzem l\fak•y· chu wspóza wodni ctwa pracy widzę wzrost A z tego rachunku - naJ1·adośniejsze 

mienko, 011 którego Krajewski przf>.iąl nowocze>- 15ospoclark i narodowej nowej . demokratycz powitanie roku nowego, n. pożE>gnanie stn 
nc metotly pracy. ncj Pol:"ki oraz przejaw wzmacniającej się rci::io, nie z ulgą, ale z poczuciem wielkich 

W liście skierowanym do Sybirskiego 
Zjt!dnoczenia Budowlanego, Krajewski z 
radośc:ą podkreśla fakt, iż nowatorskie me 
tody pracy Maksymienki i innycł: mura· 
rzy radzieckich stosują obecnie setki mu· 
rarzy polskich. 

W odpowiedzi, skierowanej do Krajew· 
skiego, Maksymienko - deputowanv do 

coraz bardziej i po~łębiającej przyjażni dokonań. 
polsko-radzit>ckiej. I z tego nowa treść, piękna, twórcza 
Pragnąc podzielić się z wami moim doś- radosna słów poety, tr8ŚĆ dumna, ze to my; 

wiadczeniem, przesyłam jednocześnie bro- właśnie tworzyliśmy tizieła r_oku 1949: 
szurę o moim sposobie układania cegieł. „O roku ów, kto ciebie \11·idział w naszym 

Pozdrawiam was oraz towarzyszy Re- kraju! ... " 
ligę, Szatkowskiego. Ptaszyńskiego , Musia- O lata nadchodzą.ce, które widzieć bę-

1. Dzięcioła, Woźniaka i Foreckiego i ży· dziemy w naszym kraju! 
czę wam nowych. sukcesów w pracy. :an Szclrr.g, 
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Radziecl{.i odniósł w 
poli.tyce wewnętrznej 

rok.u 1949 
• • 
1 na arenie 

w·spaniałe sukcesy 
iniędzynarodowei 

~.Uniony rok był rokiem wielkich zwycięstw Związku Radzieckiego za- osamotniQny, jak to było przed dru~ą 

Nr. 't' 

I W hołdzie Poecie 

równo wewnątrz kraju jak i na arenie międzynarodowej. W roku tym wojną światową. Pod przewodem Związ 
jeszcze bardziej wzrosła potęga g-o spodarcza wirlkieg-o kraju socjalizmu, ku Radzieckiego, o ideały które repre- i 
wzrósł jego autorytet międzynarodowy, wzmogła się jego kierownicza zentuje kraj socjalizmu, walczą obecnie 
rola w walce o pokój, której jest chorążym i przewodnikiem. kraje demokracji ludowej, wyzwolone 

spod iarzma imperializmu ludowe Chi-
Gdy w 1946 r. Związek Radziecki W parze z rozwojem produkcji prze- ny i Niemiecka Rep11blika Demokraty-

przystąplł do realizacji powojennego pia mysłowej i rolnej w minionym roku czna. 
nu pięcioletniego ideologowie imperia- szedł wzrost dobrobytu narodu radzie· ze Związkiem Radzieckim jest klasa 
lizmu wyśmiewali ten plan i przepowia- ckiego. I marca 1949 roku przeprowa- robotnicza wszystkich krajów, z nim są 
dali jego niepowodzenie. dził rząd rndziecki drugą już w okresie wszyslkie narody walczące o wyzwole· 

I cóż się okaz.ało? Okazało się, że na- powojennym wydatną zniżkę cen na nie. 
rody radzieckie przezwyciężając boha- ·artykuły powszechnego użytku. Na zniż- Swoiemu stosunkowi do Związku Ra­
terską pracą wszelkie tru:flności okresu ce tej ludność zyskata w ciągu roku 71 dzieckiego dały wyraz narody w obcho­
powojennego, potrafiły zapewnić przed- miliard•ów rubli. .:.zie 70 rocznicy urodzin Gencralissimu­
terminowe Wykonanie powojennej pię- Sukcesy we wszystkich dziedzinach sa Stalina, który to dzień stał się świę­
ciolatki stalinowskiej, natomiast w kra- osiągnięte przez Związek Radziecki w tern całej postępowej lndzkości. 
jach kapitalistycznych powstał zastój i minionym roku ma j:J wielkie znaczenie JV\iniony rok, który był dla Związku 
bezrobocie, które wzmogłQ się jeszcze międzynarodowe. Oznaczają one, że Radzieckiego okresem licznych wspa­
po zastosowaniu planu Marshahla. główna ostoja pokoiu, jakim jest ZSRR, niałych zwycięstw był dalszym wielkim 

Powojenna pięciolatka stalinowska stała sie teszcze silniejszą. j krokiem naprzó<l na drodze do komu-
przcwi:lywała. że w 1950 r. osiągnięty Zwiazek Radziecki nie jest więcej nizmu. 
zostanie w ZSRR poziom produkcji prze 
mysłowe j, przewyższaj acy o 48 proc. 
poziom produkcji z r. 1940. 

Tymczasem - jak to stwierdził G. 
Malenkow w swoim referacie w 32 ro­
cznicę Rewolucji Październikowej -
już w październiku 1949 r. produkcja 
przemysłu radzieckiego przekroczyła 
średnią produkcję miesięczną z r. 1940 
o przeszło 50 proc. 

Sekret lego burzliwego tempa rozwo·­
ju leży w wyżswści ustroju socjalisty­
cznego w którym naró<l, a nie pasożyt­
nicza klasa kapitalistów, jest gospod'a­
rzem kraju; w planowości gospodarki . 
socjalistycznej; w tym, że socjadizm zro­
dził nowy, świadQmy stosunek do pra­
cy, który pobudza do wzrostu jej wy­
d•ajności i do współzawodnictwa pra­
cy, w tym, że socjalizm wyzwala twór­
· czą_ energię i inicjatywę mas, które 

Kamienica na bocznej ulicy Łodzi. Sza­
ra odrapana, ale pamiętna: tu kiedyś mie 
szkal Julian Tuwim. O tej też kamienicy 
napisał żartobliwie poeta: „tu usłyszałem 
burz pierwszy grom i pierwsze Muzy szele 
sty ... Do dzisicj stoi ten słynny dom, An­
drzeja numer czterdziesty". 

Po tej nlicy ,,z pięściami wbitymi t" kie­
szeń" włóczył się kiedyś młodziutki Julek, 
a chłonny jPgo umysł rozsadzały wizje i 
pomysły do tych wierszy, o których (kie­
dy potem - już w Warszawie - zebrane 
zostaną w tomie „Czyhanie na Boga") na 
pisze Aleksander Bruckner: ,,Od czasu Mi­
ckiewiczowskich ,.Ballad i romansów" byl 
to pierwszy rewolucyjny czyn literacki. 

Przelatywały lata: a Muza była zawsze 
przy Tuwimie. Ukazały się kolejno: „So­
krate.c: taficzący", „Siódma jesiefi", „Słowa 
ice krwi", „ Wiersze zebrane", „Rzecz czar­
noleska", „Biblia cygańska", „Jarmark 
rymów" i inne arcydzieła. Aż wres.zcie, już 
po wo1me, zakwitły pachnq,ce dawnymi 
u•spomnieniami „Kwiaty polskie". 

Korzenie twórczości Juliana Tuwima 
czerpały wprawdzie pierwsze swoje soki z 
poezji Leopolda Staffa i najśliczniejszej li­
ryki rosyjskiej (Puszkin, Lermontow, Maja 
kowski, Balmont i Briusow, których Tu­
wim był wspaniałym tłumaczem), jednak­
że wielka indywidualność poety atwarza 
sobie swój własny styl, który przemożnie 
zacięży na współczesnej poezji polskiej. 

Ten rasowy liryk mial zawsze serce czu-troszczą się o wzrost produkcji, o jej 
wzrost i(QŚciowy _i jakościowy, gdyż 

· wiedzą, że pracują dla siebie, a nie d1a 
kapitalistów. ych Szybkos• c·1owco' w'' ~~b.:uc~~i!~;~e' ::~~~~~~::;:~;; 

'' 

mł twarzyczkam'l" ł robotnika, który sie-
- . "' dzi w bramie i ,,suche kartofle z miski je, 

Zró<l!em sukcesów osiągniętych przez 
rolnictwo radzieckie jest socjalistyczny 
ustrój kołchozowy. Ustrój ten pokazał 
w całej pełni swoją wartość, gdy w nie 
zwykle trudnych latach wojny potrafił 
zapewnić zaopatrzenie armii i ludlności 
cywilnej Związku Radzieckiego. 

Swe ogromqe możliwości rozwinął 
dalej ustrój kołchozowy w okresie po-
wojennym. , 

W 1949 r. urodza I przewyższył już 
plony 1940 r. W tym roku kołchozy i 
sowchozy dostarczyły państwu o 128 
milionów pudów zboża więcej niż w 
1948. 

Polskie dialogi 
w filmach radzieckich 

powiększy w przyszłym roku kolonię na Stokach l ::,01~7;,l;~~, MJf;,_sza~~~~ ~::i1:0~b0::;~:6 
System potokowo-taśmowy zdał w zachęciły władze do stosowania w przy-, praw~ i pokazać niedolę ludzką bez oslo­

Lodzi egzamin. Dziesięć nowych blo- szłości systemu potokowo-taśmowef{o nek, umis ciosem mocnym, jak uderzenie 
ków mieszkalnych wyrosło na Stokach jako jedynego przy budowle nowych do- npady, vikrzyć w tych, którzy apecjal-
w tempie, do którego nie byliśmy do- mów. nych krzyr.od tych byli powodem. 
tychc:as przyzwyczajeni. Jak się dowiadujemy, powierzone zo- Julian Tuwim od dawna już wyemigro-

Oczywiście. były też pewne nied'ocia.o wal z Łodzi, ale, mimo uplyw1i wielu· lat, 
- F> st"nie Państwowemu Przedsiębiorstwu t l · · · z -nięcia, w sumie 1"ednak nie zdołały one " pozos a JP.J wierny. resztą inacze.i byc Budowlanemu zadanie wzniesienia dal- · , -przyćmić korzyści jakie wynikły z za- nie może. Łodz to mia~to jego dzieciństwa., 

stosowania tego systemu. Na czoło ·wy- szych dziesięciu szybkościowców na jego młodości. Dlatego sene Juliana T1i-
suwa się tu obok wzrostu zarobków ro- Stokach- wima jest przy Łodzi: a nas.ie serca Sił 
bolniczych poważny wzrost zdolności Budowę ich zacznie sie wczesną wios przy nim! 
produkcyjnej naszego bu:lbwnictwa. ną, po otrzymaniu dokumenta·~ji techni-1 I cieszymy się, że tegoroczna nagroda li 

Sukcesy odniesione przy budowie cznej z,biura projektów Zakładu Osiedli teracka mia.sta Łodzi przypadła w udziale 
pierwszych dziesięciu szybkościowców Robotniczych. (ks) właśnie Tuwimowi. M. J. 

li fi • li ·a Y r s 
Robotnicze zespoły teatralne są "wylęgarnią" młodych talen­
tów.-Stała scena dla teatru amatorskiego powstanie w Łodzi 

Wciąż jeszcze niewykończony jest wiel­
ki gmach Okręgowej Rady Związków Za­
wodowych przy ulicy Traugutta 18. 
Mała i niepozorna jest też salka, miesz­

cząca w.vdział kultury i oświaty. Ale za to 
wielki jest ładunek entuzjazmu i zapału 
tych, którzy tutaj pracują. A to co się tu 
dzieje, co się tu przemyśla, daje piękne 
i owocne rezultaty. 

Mamy w tej chwili na myśli sprawę tea­
trów świetlicowych. 

Wiele już pisaliśmy i dyskutowaliśmy 

nych) 166. W roku 1949 było ich w Lodzi 
165, na terenie województwa 216. 

Cyfry trochę suche, lecz jakże wymow­
ne! Znaczy to, że sieć świetlic rozrasta się 
coraz piękniej, ogarniając coraz to nowe 
tereny. 

I jeszcze parę cyfr. 

walu teatralnym brało udział 41 zespołów 
aktorskich, 4 recytacyjne, 23 taneczne. 

Z świetlic występujących w tym na.j­
szlachetniejszym turnieju wysuną,ł się na 
czoło zespół świetlicy PZPB XJ.r 2, który 
wystawił arcydzieło Gribojed0wa „Biada 
temu kto ma rozum", dalej Techn. Włó­
kiennicze („Młoda gwardia" Fadiejewa), 
Fabr. Met. Strzelczyka (,Najazd" Leono­
wa) i inne. 

StudiQ Dubbingowe „Filmu Polskie· na ten temat. Nie ma już nikogo, kto nie 
go" w L:°Jdzi ukoli.czyło opracowanie w zda:ie sobie dzi~ sprawy z tego, jak waż­
polskiej wersji dialogow~j dwu na j- kie jest hasło umas0wienia kultury teatra! 
nowszych filmów prorlukcji radzieckiej ne_i wła§nie przez propagowanie teatrów 
pt. .. Ra jnis" oraz ,)(onstanty Zasło- świetlicowych. 
no w". Teraz, z k01icem roku, chcielibyśmy zro 

W 93 świetlicowych zespołach chóral­
nych skupiło się dziś 2.029 człunków, w 93 
zespołach tanecznych jest ich 1.490. Naj­
liczniejsze są zespoły teatrów świetlico­
wych, mają one bowiem 142 zespoły i 2.115 
amatorów artystów - w tym 31 teatrów 
dziecięcych i 4.441 małych aktcrów, z któ­
rych nie jeden, kiedyś może, po latach, 
święcić będzie triumfy w prawdziwym tea­
trze. 

Zeąpoły świetlicowe na terenie naszego 
miasta i województwa wykazy~ały w ro­
ku, który się skoń·.:!zył, bardzo wielką ak­
tywność i uczciły specjalnymi imprezami 
ważniejsze wydarze:iia. 

Festiwal Sztuk Radzieckich wykazał 
przekonywująco, że poziom artystyczny 
teatrów świetlicowy<'!h jest baz dzo wysoki, 
a materiał aktorski często pierws;ll)rzędny. 

Akcja zacieśnian~a sojuszu robotników i 
chłopów znalazła również żywy oddźwięk 
i w poczynaniach naszych miej3kich zespo­
łów świetlicowych. 

Należy równiez zaznaczyć, że rok 1950 
będzie ważny w dziejach teatrów świetli­
cowych na.'3zego miasta. Już 19 stycznia 
(a więc w roczni. e oswobodzenia ł'.ĄJdzi) 
otwarty zostanie „Dom Kultury" przy 
ORZZ w Łodzi (dawny „Melodram"). Bę~ 
dą się tu odbywały stałe prze:.!stawienia 
dawane kolejno przez zespoły teatrów 
świetlicowych. Innowację tę niewątpliwie 
przyjmie z zapałem cała Łódź, której idea 
teatrów świetlicowych staje się coraz bar-

Dubbingiem filmu ,.Ra jnis" kierował bić krótki bilans osiągnięć artystycznych 
A Mlodnicki. Aktora J. Grantina od'- i repertuarowych łódzkich zespołów świe­
twarzi'I jącego postać łotewskiego poety-. tlicowych. 
rewolucjonisty, zastąpił głosowo L. Łusz W wydziale ·kultury i oświaty ORZZ 
czewski. służą nam chętnie materiałem. Przerzuca-

Reżyseri a dubbing-11 filmu „Konstanty my troskliwie opracowane zestawienia i 
Zasłonovv" spoczywała w ręku T. Mar- wyłuskujemy z nich interesujące nas · w 
kowskief{o. Zamiast aktora W. Drużni- tej chwili szczegóły. 
kowa, grającego rolę bohaterskiego kole W roku 1948 było w mieście naszym 
jarza-partyzanta Zasłonowa, mówi wj 148 świetlic, a na terenie .województwa 
polskiej wersji A. MłodnickL • (łacznie ze świetlicami uracowników rol-

Tak więc zorganizowano piękne obcho­
dy w związku ze ~więtem 1-szo Majowym, 
uczczono II Kongres Związków Zawodo­
wych. W miesią:m pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej ORZZ zorganizował Fe 
stiwal Sztuk Radzieckich i Festiwal muzy­
ki i Pieśni Radzieckich. W eHminacji woje 
wódzkich zespołów świetlic.owvch w Festi- dziej popularna. u_ 



Hr. l 

Na pierwsze pytanie, jakie są najważ-1 
niejsze osiągnięcia samorządu, prezydent 
Minor oświadczył co następuje: 

- Pragnę na wstępie poukreślić, iz so­
cjalistyczna gospodarka i planowanie są 
tymi dwoma momentami, które były my­
ślą przewodnią naszych poczynań w roku 
ubiegłym i staną się podstawą naszej pra­
cy w roku 1950. Moim zdaniem, za naj­
ważniejsze osiągnięcia trzt:ba przyjąć 
przede wszystkim podniesienie warunków 
zdrowotnych i higieniczno· sanitarnych mia 
sta„ a więc usunięcie tych zaniedbań, któ­
re ciążyły na Lodzi jeszcze z okresu kapi­
talistycznych rządów i okupc..cji. 

Ubiegły rok otworzył dla szerokich mas 
pracujących wiele zamkniętych dotąd ogro 
dów i parków pofabrykanckicn, umożliwia 
jąc klasie robotniczej zasłużony odpoczy­
nek po pracy. Najbardziej z.ą.niedbana i 
opuszczona dzielnica - Bałuty, została 

prawie całkowicie odgruzowana. Warunki 
higieniczne Bałut wybitnie poprawiły się, 
a przy rozwijającym się budownictwie 
dzielnica ta posiada w3zelkie dane, by stać 
się najnowocześniejszą częścią nowej Lo­
dzi. 
Uważam za godne podkreślenia - kon­

tynuuje prezydent - otwarcie szeregu 
nowych ośrodków za,rowia, które stanowią 
poważny wkład w usprawnienie ogólnego 
lecznictwa społecznego w roku 1950. Jeżeli 
w porównaniu z okresem przedwojennym 
w· r. 1949 zmalała wybitnie śmiertelność, 
- to jest dowód, iż na odcinku ochrony 
zdrowia człoWieka pracy, jesteśmy na do­
brej drodze. 

„EXPRESS ILUSTROWANY„ 

Co wykonaliśmy i co zrobimy 

y i d z prez. Minorem 
Realizacja Planu 6-letniego postawi Łódź w pierw­
szym szeregu miast ~olski, buduiqcej socializm 

Prezydent m. Łodzi Marian Minor udzielił 
przedstawicielowi „Exo:>ressu llustrowanego" nowo­
rocznego wywiadu na temat dorobku samorzqdu 
łódz 'iego vv min onvm roku kalendarzowym oraz 
na temat na,ważnieiszych zom'erzeń w zakres!e 
podniesienia warunków bytu klasy pracujqcej w 
roku 1950. 

kowicie wykorzystane przez wybudowanie I ckie, kontynuując rc1zbudowę Lodzi w kie 
nowej dzielnicy - Stoki. Zostanie ona wy runku północnym. 
posażona we wszystkie urządzenia socjal- Mówiąc o tych sprai·.·ach, nie moim~ po 
no-kulturalne. Już dziś w trakcie budowy, minąć akcji remontowej. Na tym odcmku 
posiada ona czynny oś~odek zdrowia. Wy- popełniono ~el~ błędów. Całk~wita jed­
kończyliśm;y w stanie surowym kilka blo- nak reorgamzacJa pr:icy. postawi i:ei;nonty 
ków na Starym Mieście, stwarzające per- w r. ~950 na własc1"'.'eJ pł~szczyzn_ie,. co 
spektywę socjalistycznej urbanistyki, nie- pozwoh uratować setki dornow dla swiata 
bawem zaczniemy budować osiedle balu- pracy. 

Zaopatrzenie ludności 
- Jak ocenia ob. Prezydent sytuację na 

odcinku zaopatrzenia ludności? 
- Zakupy przedświąteczne były, według 

mnie, egzaminem dla handlu socjalistycz­
nego. Egzamin ten wypadł dobrze. 

Ujawnił się równocześnie znaczny wzrost 
siły nabywczej klru;1y robotniczej. Nasz 
aparat dystrybucyjny funkcjonował tak 

• 

sprawnie, iż zaspokoił zapotrzebowanie 
rynku. Jest to bezsprzeczna zasługa PSS, 
PDT i PCH. W 1950 r. do tego aparatu 
handlowego dojdą miejskie sklepy MHD. 

Rozwój handlu uspołecznionego czy pań 
stwowego nie neguje istnienia handlu pry 
watnego1 prowadzonego na uezciwych, 
zdrowych podstawach. 

Zycie kulturalne 

K. Adwentowicza „Przełom" Lawreniewa, 
winien być również przełomem w fyciu 
teatru łódzkiego. Musimy dać robotniko­
wi jakościowo i artystycznie dobre wido­
wiska sceniczne. 

Jako pozycję dodatnią uwa!a.m przyzna 
nie tegorocznej nagrody literackiej m. Lo­
dzi wybitnemu poecie polskiemu Julianowi 
Tuwimowi, którego twórczość związana 
jest z Lodzią i z łódzką klasą robotniczą. 

Plany inwestycyjne 
- Czy mo~e ob. prezydent powiedzieć 

coś o planach inwestycyjnych miasta na 
rok 1950! 

- Ogólnie mogę oświadczyć, te r. 1950 
będzie rokiem przygotowawczym do budo 
wy rurociągu z Pilicy, który; dostarczy; 
ludności zdrowej wody. 

Drugim zadaniem naszym będzie roz'tiu­
dowa kanalizacji. Kanały poprowadzimy 
na peryferie, do dzielnic robotniczych. Naj 
ważniejszymi będą jednak dla nas prace 
nad dalszym łagodzeniem głodu mieszka­
niowego. Będziemy dalej intensywnie bu­
dować bloki i osiedla, będziemy popierać 
indywidualne budownictwo domków ro­
dzinnych, wykorzystamy osiedla podmiej­
skie i prowadzić będziemy klasową politi 
kę kwaterunkową. 

Poza tym przebudujemy w 1950 r. Ilnłe 
- Co ob. prezydent sądzi o życiu kul- wę życia uniwersyteckiego itd. Niestety, w komunikacyjne, wybudujemy równoległą 

turalno OŚWl.atowym Lodzi· „ bilansie tym figuruJ·ą także pozycJ·e ujem 
- · linię do Piotrkowskiej na Al. Kościuszki - Polepszenie bytu klasy robotniczej ne. Mam tu na myśli życie teatralne. Odej-

jest nie do pomyślenia bez systematycz- ście z Lodzi dyr. Schillera i dyr. Meliny i Zachodniej, skróconą drogę od szosy war 
nych wysiłków nad podniesieniem pozio- zahamowało u nas rozwój teatru. Sprawę szawskiej do śródmieścia w linii prostej. 

remonty mu kulturalnego mas. Rok ubiegły przy- tę poruszyliśmy w Min. Kultury i Sztuki, Zrobimy co będzie w naszej mocy, by na 
_A eo zrobił samorząd na odcinku bu niósł nam budowę kilku nowoczesnych sygnalizując katastr.ofalną sytuację. Już wszystkich odcinkach podnieść ~ 

d wnfotwa „ szkół, otwarcie gmachu Miejskiej Bibliote- j wkrótce może odczuJemy poprawę na tym k aln bytu świ ta Li 

Budowa • 
I 

0 
· ki Publicznej i szeregu czytelni, rozbudo- odcinku. Wystawiony obecnie przez dyr. I omun e a pracy. czymy, 

- W pierwszym półroczu groziło nam na to - zakończył swe wywody Prez. Ml-
niebezpieczeństwo niewykorzystania rządo I ·;ww I nor _ te klasa robotnicza,· jak dotąd Pl'ZY, 
wych kredytów na budownictwo mieszka-
niowe. Budownictwo nie było docenione budowie linii tramwajowych, remontach 
ani przez delegaturę ZOR-u, ani przez itp., weźmie nadal czynny udział zarówno 
przedsiębiorstwa budowlane. W wyniku I przez Komitety Blokowe, jak i przez 
jednak koordynacji polityki komunalnej z I DRN-y w wykonar.iu naszych zamierzeń 
budownictwem prowadzonym przez ZOR i w roku 1950, jak w ogóle w realizacji 
wykonawców, dokonaliśmy pewnego rodza 
ju przełomu, który obecnie ocenić należy I Planu 6-letniego, który postawi naszą 
jako objaw dodatni. Fundusze inwestycyjne Lódź w pierwszym szeregu miast Polski, 
na budowę mieszkań zostały w 1949 r. eał budującej socjalizm.! (stg) 

Rozwarły się z trzaskiem wielkie, zam­
kowe odrzwia. Kilka kamiennych stopni i 
drugie drzwi, tym razem normalne. 
Jesteśmy wewnątrz „Pałacu baśni", w, 

jaki zamienił się gmach III Szkoły TPD I 
przy ul. Sienkiewicza 46. 

Długi, jasny korytarz. Sciany i sufit 
wybite białym muślinem, na którym mie­
nią się wszystkimi kolorami tęczy wielo­
barwne, szklane bombki. 
Suną po tym korytarzu jakieś dziwacz­

ne postacie. Zieloni żołnierze, z wielkimi, 
tekturowymi szpadami, obwieszony orde­
rami bajkowy Napoleon, krakowianki, 
wróżki i nimfy, przybrane w najprzeróż­
niejsze szaty i wielkie, tekturowe kapelu­
sze. 

Za każdą z tych postaci - sznur dzieci. 
Małych i starszych. Wszystkie mają na gło 
wach fantazyjne, bibułkowe czapki. Idą 
żołnierze ,marynarze, „turcy", a onieśmie­
lone jeszcze oczy błądzą z zachwytem po 
kolorowych żarówkach, ukrytych dyskre­
tnie za muślinem i błyszczących bom­
bkach. 

Z niewidocznych megafonów rozbrzmie­
wa muzyka. Płyną- tony skocznego walca. 
Dziewczynki, a potem i chłopcy zaczynają 
pląNać. Najpierw nieśmiało, potem śmie­
lej ... Na twarze wykwitają uśmiechy. 

Raz, dwa, trzy ... raz, dwa, trzy ... 
Podskakując wesoło wchodzą na szero­

kie, przybrane zielenią schody, za który­
mi kryje się Wielka Niespodzianka ... 

* * * 
Zza kolorowej kotary dobiega głośny 

śmiech. Mała salk .l wypełniona p0 brzegi. 
Na niskich. wygodnych krzesełkach roze­
śmiane dzieci. 

Dwaj, wymalowani klowni kłaniają się 

i schodzą ze sceny. Zmieniają się numery 
jeden za drugim. Muzyka, akrobaci, żon-

Dzieci witają l~ow9 Rok 
Reportaż z „Pałacu baśni" w Łodzi 

Piosenkę o abecadle podchwytują za ak­
torami mali widzowie i za chwilę śpiewa 
ją cała sala. 

I ... a wysoko, wysoko wzleciał nad nią 
czarny łabędź i powiP.dział... 

* • 
* Poszedł Pinokio do szkoły, skończył się 

cyrk, zakończyło kino i bajki. W najwięk­
szej sali czarownego pałacu, czeka na dzie 
ci Królowa Zima, witają ich Stary i Nowy 
Rok. 

I ci najmłodsi i najstarsi rozsiedli się 
wygodnie wokół wielkiej, wysokiej choinJr4 
z której czubka zwisają kolorowe wstążki. 
Białe ściany sali lśnią tysiącem ukrytych 
różnokolorowych żarówek. Rozpoczyna się 
przedstawienie. 

Mijają minuty. Stary Rok odchodzi, zo· 
staje Nowy. Artyści mieszają się z dziećmi 
i na około sali sunie w takt muzyki długi, 
śpiewający wąż. 

* • * · 
Wszystko ma jednak SWOJ koniec. Ale glerzy ... To cyrk Nr 2 przygotował specjał 

ny program dla najmłodszych przodowni­
ków, dzi9ci, wyróżniających się w szkole 
pilnością i pracowitością. 
Małe oczy są szeroko otwarte. Ciszy na 

sali nie zakłóca ani jeden szelest. A potem 
znowu klowni. I głośny, zdrowy śmiech ... 

śmieją się nawet strażacy, pełniący w 
gmachu służbę, którzy stanęli wstydliwie 
z tyłu, za „publicznością" ... 

przed tym jeszcze jedna niespodziank~ 
Loteria! Każdy los wygrywa. 

* • * Małe rączki trzymają wygrane książki, 

Sprawdza się umieszczone na drzwiach 
motto: 

„śmiech na kilogramy, 
try". 

Czy byliście JUZ kiedy w krainie, gdzie zeszyty, bajki, kolorowe kredkL. Rozpalo· 
śni się z otwartymi oczami? Taką nazwę ne twarze mówią o przejęciu i wzruszeniu, 
przybrało tu nasze zwykłe, codzienne kino. Podobało się wszystkim. Zdzisiowi Bal­

Dzieci stanowią chyba najmilszą pub licz kiewiczowi i Jadwisi Kaźmierskiej z kla­
n ość kinową; żywo reagują na wszystko sy pierwszej, Bogusiowi Dziedzielowi i He 
co dzieje się na ekranie. lence Frukacz z klasy drugiej, Marysi Gu­
śmieją się i klaszczą, kiedy zbuntowane I zek z klasy czwartej, Halince Klekol z kła 

zabawki atakują czarnego gestapowca, sy piątej i tylu, tylu innym.„ Nie sposób 
humor na me-- drżą z ciekawości czy dzielny s~ewczyk I ich wszystkich wymienić. 

zabije smoka i uwolni Kraków od · groźne-1· Wychodzą juź, a tu przy wyjściu jakaś 
* * * go potwora. A kiedy na ekranie odbywa dobra wróżka wręcza im jeszcze paczki .ze 

Naprzeciwko zakwaterował się inny sta się uczta i Krakus i jego goście śp~ewają J słodyczami - na drogę. 
ry znajomy naszych milusińskich. To tea- „sto lat" pomagają im i głosy na sali. Na ulicy jeszcze . jedno spojrzenie poza 
trzyk kukiełek, nazywający się tutaj „Fi- * * * siebie na szkołę, która zamieniła się w cza 
ku miku na patyku". Kraina baśni. Muślinowe zasłony, kolo- rowną bajkę, a potem dwójkami do domu, 

Na małej scence kręci się wesoło karu- rowe laleczki... do rodziców ... 
zela, a szmaciane laleczki tańczą i śpiewa- Na ustawionych w podkowę krzesełecz- Długo nie zapomną tego powitania No-
ją. Płyną słowa bajki o chłopczyku, co nie kach siedzą ci najmłodsi, zasłuchani w opo wego Roku i ci, którzy już tam byli, i ci, 
chciał się uczyć. · wiadaną przez dobrą wróżkę bajkę. któro/ tam jeszcze przyjdą. . .._ (af). 
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I il ni ze WSZ tkich 

(Legenda 
Fadu Mija i Czuni Ram uchodzili ża I znów wszyscy poszli do komendanta 

najbardziej kłótliwych ludzi wt: wsi. Wy- policji. Aby dojść do komendy policji trze­
starczyło, aby spotkali się na drodze, a na- ba było przejść przez trzy wsie. Wielu mie­
tychmiast dochodziło między nimi do spo- szkańców, dowiedziawszy się o sporze, 
ru. A gdy do nich przyłączał się jeszcze przyłączyło się do pochodu, chcąc również 
Huiial Chodżakar, powstawał taki krzyk, dociec prawdy, kto jest najpotężniejszy 
że przestraszone bawoły zrywały się z na świecie. 
uwięzi i uciekały do dżungli. ~ Na dziedzii1cu komendantury panowało 

Razu pewnego zebrali się wszyscy trzej ' ożywienie. Policjanci ustawia.li się w szere­
i spór powstał o to, kto jest najpotężniej- ~ gi, słychać było krzyki dowódców, rozda.­
szy na świecie? wano na.boje. Zostawiwszy towarzyszącą 

- Natura.lnie, że wójt - powiedział Fa- im gromadę na ulicy, trzej przyjaciele po­
du Mija. - On ma najlepsze bawoły, na.j- szli do komendanta. Komendant w białym 
więcej zbiera zboża, na weselach i stypach korkowym hełmie stał pod daszkiem i 
najlepsze zajmuje miejsce. przyglądał się przygotowaniom do kolej­

,,,do sali tronowej wszedł wysoki starzec 

- Jeśli chodzi o naszą wieś, masz bra­
cie rację - powiedział Czuni Ram. - Ale 
my sprzeczamy się na temat całej kuli 
ziemskiej, a nie tylko naszej wsi. Dlatego 
najpotężniejszy może być dziedzic. My 
wszyscy jesteśmy jego dłużnikami, do nie­
go na.leżą nasze pola, chałupy, ba.woły. 

Spójrz na poł_udnie, na północ, na zachód, 
na wschód. Dziedzic jest panem wszystkich 
ziem. Więc dziedzic jest najsilniejszy. 

Na tym byłby się spór zakończył, gdyby 
Fadu Mija i Czuni Ram byli sami, ale był 
z nimi również Hopal Chodżakar. 

- Wiecie co, chodźmy do dziedzica -
zaproponnwał - i zapytajmy go, czy jest 
on najpotężniejszy, czy nie? Jeśli tak,. to 
nasze pytanie sprawi mu przyjemność i u­
rządzi nam wspaniałe przyjęcie, a jeśli są 

nfl świecie silniejsi od niego ludzie, to nas 
do nich skieruje i w ten sposób docieknie­
my prawdy. 

Obaj przyjaciele zgodzili się na propo­
zycję Hopala i cała trójka udała ·się do 
dziedzica. Po drodze rozprawiali jeszcze na 
ten temat bardzo głośno. Zainteresowani 
ich sporem przyłączyli się do nich chłopi­
przechodnie, 7. początku tL·zech, a potem 
jeszcze pięciu. Kiedy podeszli już do dwo­
ru, Czuni. Ram powiedział : 

- Nieprzyzwoicie jest wdzierać się ca-
łą ciżbą do czyjegoś domu. My pójdziemy 
we trójkę, a wy zaczekajcie tu na nas. I 

nej wyprawy policyjnej. Hopal Chodżakar 
opowiedział mu o sporze. Komendant uś­
miechną,! się pobłażliwie: 

- Niema nikogo silniejszego od policji 
- powiedział. - A j!l jestem jej naczelni-
kiem. Mogę w tej chwili odesłać was do 
dżungli na roboty drogowe. Mogę zastrze­
lić was na miejscu. A wy włóczycie się po 
jakichś tam dziedzicach Dziedzic bez mo­
jej pomocy - wskazał na policjant.ów -
nie dostanie ani grosza od swoich dłużni­
ków, ani ziarenka ryżu od dzierżawców. A 
jak urzędnicy będą bezerrmie ściągać po­
datki? Całe pai1stw0 obróci się w niwecz. 
Ja ... 

W tej chwili podbiegł do komeiidanta 
ledwie dysząc, jakiś wojskowy i powie­
dział: 

- Maharadża rozkazał panu na.tych-
miast zameldować si.ę w pałacu. 

Komendant stracił pewność siebie, od­
wrócił się i pobiegł do swej kancelarii. 

- I co powiedział komendant policji? 
- spytali znowu oczekujący. - Kto jest 
najsilniejszy? 

- Gdybyśmy się dobrze zastanowili, to 
sami wpadlibyśmy na to, j:e maharadża 
jest potężniejszy od komendanta policji -
powiedział Fa.du Mija. 

I znów wszyscy udali się w stronę zam­
ku. Nie było czasu na to. aby policzyć, ile 
jeszcze osób przyłączyło się do nich po 
drodze, gdyż radża, syn niebios, władca 
świata i opiekun biednych dopuszczał zw-y_ 
kłych śmiertelników przed swe oblicze 
tylko dwa razy w roku i to w ściśle okre­
ślonych godzinach. 

hinduska) 
cowych, stada kąpiących się słoni i uzbro 
joną straż. Nie bez kozery radża miano­
wał się władcą świata i wszystkich jego 
uciech. 

Niedaleko od trzech kłótl;•.;,ych towarzy 
szy, nawpół zakryty schodami tronu, stał 
milczący jak posąg, służący - pankcha­
wala., poruszający wielki wachlarz, wiszą­
cy u sufitu. ')rugi służący rozpalał dla 

- Kto więc jest potężniejszy od nich 1 
- spytała kłótliwa trójka. 

- Nie dosłyszałem - szepnął pankcha-
wala, - ale oto sahibowie idą popatrzeć 

na niego. 
Spoza schodów tronu dobrze było widać, 

jak bankier podtrzymywany. z jedI).ej stro 
ny przez gubernatora, a z drugiej przez 
zastępcę Brahmy na ziemi, podszedł do 
balkonu. Radża wyciągnąwszy szyję, 1;1Zedł radży na.rgild. 

- Nikt nie może porównać się ze mną z tyłu. 
- leniwie rzekł syn niebios.. - Moje są Przy balkonie zatrzyma.li się. 
narody, moje słonie, moje pieniądze i mo- - Ach! - krzyknął bankier. - I w tym 
· · k kraju też dzieje się to samo! Je WOJS O ..• 

W tej chwili do sali tronowej wsze<il wy Sahib-gubernator padł, jak martwy, na 
soki starzec z grubą księgą w ręce. Na je- dywan. Najwyższy kapłan wzniósł ręce do 
go widok maharad;;:a zerwi:..ł 5ię z tronu. nieba i skamieniał w tej pozycji. Nie pod­
Przeskakując po trzy stopnie zbiegł na trzymywany przez nikogo bankier, wy'łlró 
dół i padł przed starcem na kolana. Trzej cił oczy i zwalił się na sahiba-guberna.to­
przyjaciele bardzo się zdziwili, widząc czło ra. A radża obejrzał się i krzyknął do 
wieka potężniejszego od radży. pa.nkchawali: 

- To jest najwy~szy ka.plan - szepnął - My się jeszcze zdążymy uratować! 
im pankchawa.la - a księga w jego ręce 

1 

Za mną! Do tajnego przejścia. I uciekł 

- to święty zakon. Najwyższemu ka.pła- do dalszych komnat. 
nowi i jego braminom podlegają omal Trzej przyjaciP.le, drżąc ze ::strachu, po-

„.f opierając się na dwóch laskach wszedł chudy starzec.„ 

wszystkie ziemie Indii - od Nepalu do 
Persji. Jedno słowo kapłana może wznie­
cić powstanie w państwie każdego maha­
radży. A jakie bogactwa kryją piwnice je 
go klasztorów! 

- Oto kto jest najpotężniejszy - led­
wo zdążyli pomyśleć trzej przyjaciele, gdy 
do sali tronowei wszedł tęgi czło;viek w 
płóciennym ubraniu. Kapłan rzucił się ku 
wchodzącemu z taką samą uniżonością, z 
jaką przed chwilą radża podbiegł do nie­
go. I póki najwyższy kapłan nisko kłaniał 
się białemu sahibowi (starzP.c na.wet porzu 
cił księgę, aby mu pie przeszkadzała w 
składaniu pokłonów), maharadża również 

giął się w pas, stojąc nieco dalej i nie 
śmiąc bliżej podejś6. Oto jak potężny był 
biały sahib! 

- Tym razem jill.: się nie mylimy - po 
myślał każdy z trzech przyjaciół. - Ten 
na pewno jest najsilniejszy ..• 

deszli do okna. Ujrzeli marmurowe płyty 
placu zamkowego, a raczej nie zobaczyli 
ich, gdyż przez czas ich pobytu w pałacu, 
plac zamkowy i wszystkie przylegające 

do niego ulice zamieniły się w morze głów 
ludzkich. Zebrało się tyle ludu, !e nie 
można było dojrzeć końca. 

- Oto, kogo zląkł się sahib-bankier -
powiedział Hopal Chodżakar - zląkł się 

gospodarzy całej ziemi. 

- Oto, kto jest najpotężniejszy na świe 
cie - uśmiechnął się Fadu Mija. 

- Trzeba czymprędzej opowiedzieć to 
tym, którzy przyszli tu z nami - wska.zał 

na plac Czuni Ram. - A oni niech dalej 
opowiadają swoim ziomkom o naszym spo­
rze .. „ Im więcej ludzi pozna prawdę, tym 
jaśniej będzie żyć w dżunglach. 

W tej chwili otwarły się drzwi do sali 
tronowej i opierając się na dwóch laskach, 
wszedł chudy starzec, ledwo powłócząc no- , 
gami. Kiedy sahib-gubernator, władca Dziedzic wysłuchał przybyłych i roześ- · 

miał sic. 
- Odrazu trzeba było przyjść do mnie 

- powiedział. - Ja jestem właścicielem 

100 bawołów, całej ziemi stąd na południe, 
na północ, na wsch ... 

„,do sali tronowej wszedł tęgi człowiek ... 

1 władców i zastępcy Brahmy na ziemi uj­
rzeli starca, -pokłonili mu się do samej 
zielni i pozostali w tej pozycji, póki sta­
rzec nie uderzył ich kijem po plecach. Do-

W tej chwili zblizył się do dziedzica je- Lecz nasi trzej przyjaciele mieli nogi 
go rządca i powiedział mu coś na ucho. silne, przegonili tłum i dobiegli do sali tro 

- Co?! - krzyknął dziedzic, zrywając nowej w momencie, gdy już zamykano 
się. - Nie chct1 płacić długu? A co mnie drzwi. Radża odbywa~ właśnie swój spra­
to obchodzi, że oni nic nie posiadają! Ja wiedli wy sąd, w-ysi'ilthując skarg swych 
ich 'do więzienia wsadzę, ja ich.„ Na tych- poddanych. Jeszcze jedna minuta i trzeba 
miast skocz do komendanta policji pawia- by czekać pół. roku, aby ujrzeć syna nie­
towej i poproś go 0 i.JOmoc. bios. Poszczęściło się jednak n:i.szej trójce, 

Na dworze zapanował wielki ruch, trój- że stanęli przed obliczem władcy świata. 
ka przyjaciół skorzyste.ła. z tego i wyśliz- Radża, dowiedzia.ws'ly się o co rzecz 
nęla się na ulicę. idzie, udzielił przybyłym największego 

· - N o, czegoście się dowiedzieli, bracia? honoru, sadowią::! ich obok siebie. Wpraw 
- spytali oczekujący ich u bram. dzie siedział na tr0nie, do którego prowa-

- Dowiedzieliśmy się, że komendant dziło dwadzieścia stopni, a naszej trójce 
policji powiatowej jest potężniejszy od wypadło usiąść na podłodze - ale za.wsze 
dziedzica, gdyż zawsze ten, kto okazuje był to wielki zaszczyt. 
pomoc jest silniejszy od tl:!go, kto o nią Poprzez szerokie okna i kra.ty balkonów 
prosi. ~ pałacu, widać było kopuły gma.ch6w Pała-

piero wówczas rzucili się ku niemu, jak 
szczeniaki. 

- Ten sahib, t 0 przyjezdny bankier -
szepnął znów pankchawala przyjaciołom. 

- To jest najbogatszy człowiek na ziemi, 
którego się wszyscy na świecie boją. On 
posiada tyle pieniędzy, ile ocean wody. 
Każdy najważniejszy gubernator gotów 
służyć u niego w roli pankchawa.la.. On trzę 
sie naszym krajem i robi co chce„. 

- Więc ten star~ec jest najpotężniejszy 
na świecie? pokiwali głowami trzej 
przyjaciele ... 

- Nie - szepnął pankchawala. - Nie ,„zląkł się gospodarzy całej ziemi.„ 

on jest najsilniejszy! Sahibowie rozmawia „.Trzej przyjaciele przebiegli obok trzę­
ją teraz o kimś jeszcze silniejszym. Bo- sącej się jak w febrze straży zamkowej i 
ją się go i właśnie dlategc zebra.U się tu- bladych ze strachu policjantów. I wsiąkli 
taj. Zamek jest najbardziej obronnym gma. w tłumie. 
chem w mieście. (tłum. K.}. 

--- . ----- ----
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Dniem nocą tętnią pracą budowle 

we o 
"Drapacz chmur", gigantyczna szkoła, bloki mieszkalne rodzą ·się 

wśród wielkieg~o zapału robotników, pok.onywujących wszelkie trudności 
Jeszcze do niedawna jeden był tylko 

w Łodzi Hadrysiak, jeden Kukuła, jeden 
Leśki.lewicz. Godny przykład podziałał -
dzisiaj mamy ich setki. 

Dzięki ich właśnie wspólnemu wysiłkowi 
budownictwo łódzkie osiągnęło szereg nie 
zaprzeczalnych sukcesów, choć na drodze 
.do nrch wiele piętrzyło się w ubiegłym 
roku trudności. 

Ludzie byli jednak silni·ejsi - utopi!li 
tru~ności w wapni·e i przydusili milionami 
cegieł. 

* • * 
Zmęczył się tym całodziennym biega-

niem od jednej budowli do drugiej, piątej 
il dziesiątej. Bo jest ich właśnie na Stokach 
dziesięć. Dziesięć nowych domów, cegła 
w cegłę podobnych do siebie. 

Nogi tak jakoś same zaprowadziły go do 
przydrożnego głazu. Usiadł. Potarł twarz 
zabrudzoną ręką, odsunął czapkę z czoła. 
Wodząc oczyma po świeżutkich, czerwo~ 
nych dachach, zamyślił się. Skąd i jak 
wzięły się tutaj te domy? 

Ostatnio zdarzało mu się coraz częściej, 
że zadawał sobie to pytanie. Bo choci.a:i 
jest kierownik:i-em robót i starym, Wy-traw 
nym fachowcem, nie zdobył się nigdy przed 
tem na myśl, by domy rosły tak szybko. 
Ostatecznie to nie grzyby!„. 

Przecież pierwszy października był tak 
nie dawno. A wtedy zaczynało się kłaść 
pierwsze cegły. Prawda, że taśmy praco· 
wały jak szalone, a murarzom jak by się 
wszystko w rękach paliło - robota szła 
więc piorunem. Domy na prawdę rosły 
jak na drożdżach. Ani się człowiek obej~ 
rzał, jak na 70-lecie urodzin Stalina wszyst 
ko było już pod dachem. Przez 69 dni uło­
żyć trzy miliony cegieł - to nielada suk­
ces! 

A dzisiaj? Cztery budynki już mają ok­
na i drzwi, pozostałych sześć otrzyma je 
za parę dni. Oj, dużo się człowiek na Sto­
kach nauczył!... Tym lepiej, wszystko przy 
da się już wkrótce przy budowie dalszych 
10 szybkościowców .... 

oddać dzieciom szkołę, na którą już teraz Gdy rozeszła się po Łodzi wiadomość, 
się tak bardzo cieszą. Trzeba się wiec spie- że w ramach zobowiązań stalinowskich 
szyć z betgnowaniem trzeciego piętra, tym- rr_ajster Kukuła zakończył wraz ze swymi 
bardziej, że mrozy mogą nadejść lada ludźmi roboty murarskie w pierwszym bu 
dzień. dynku osiedla „Stare Miasto", budowlę 

Gdyby tylko Zarząd Miejski przysłał na przy ulicy Podrzecznej zaczęli gromadnie 
cz.as rysunki i zlecił nareszcie wykonanie odwiedzać robotnicy, którzy w nagrodę za 
robót instalacyjnych, szkoła - gigant mo- wytężoną pracę mają tutaj otrzymać jas· 
głaby wtedy być gotowa nawet na 30 I ne, słoneczne mieszkania. 
lipca. - Gdyby to zależało od nas, murarzy, 

Tak będzie wygląda\ pierwszy w Łudzi „dr apacz chmur" Centrall Tekstylnej, 
powstaje przy zbiegu ulic Narutowicza i Sienkiewicza. Po nim przyjdą inne.„ 

Poqoda !!iiprzqja 
• 

który 

•• Budowa nowe ar er11 
Jaskrawym ś;iatł:m ja:zą się okna re- zamiast wiosną-zacznie się już w styczniu 

prezentacyjnych lokali l świetlic fabrycz· 
nych. Tłoczą się na parkiecie rozbawione 
pary. Wino, muzyka, taniec - prawdziwa 
mozaika sylwestr-0wa. Łódź haM się we· 
solo i beztrosko. 

. Teszcze jaskrawszym światłem biją w tę 
noc lampy, oświetlające teren między Wól· 
czańską 1 71 a równoległą Gdańską. Tylko 
że muzyką jest tutaj monotonny szum be­
toniarki, a tańcem - bieganina po roz­
h··~tanych deskach, imitujących schody. 

Co pewien czas rozlega się łoskot opada 
jącej, czy wznoszącej się windy, którą su­
ną na górę wypełnione betonem taczki. 

Wykorzystując sprzyjającą pogodę, 
miasto zamierza już w styczniu rozpo­
cząć niektóre z ważniejszych robót dm 
gowych do których miano przystąpić 
dopiero na wiosnę . 

Mowa tu przede wszystkim o budowie 
wylotu na Strykowską. Trasa tej arte­
rii komunikacyjnej poprowadzi odi Naru 
towicza - Uniwersytecką do Wierzbo­
wej, następnie Sporną koło klasztoru do 
Strykowskiej, sk<id już ulicą Wojska 
Polskiego biegnie droga do Warszawy. 

Następną powazniejszą pracą jest 
przebudowa Palcu Zwycięstwa, który zo 

stanie wyłożny płytami, miejscami try­
linką i kostką. Łódź uzyska więc wspa­
niały teren do zgromadzeń publicznych. 

I wreszcie pragnie się przystąpić do 
dalszych robót w Alejach Kościuszki na 
od'Cinku oj1 Zamenhofa do Bandurskie­
go, któte - tak jak poprzednie prace 
- będą całkowicie zakończone jesienią 
1950 r. 

Później, o ile czas i materiały na to 
pozwolą, przystąpi się do przebudowy 
ul. Kilińskiego, która na odcinku między 
Daszyńskiego a Narutowicza zostanie 
poszerzona w kierunku wschodnim i 
otrzyma gładką nawierzchnię. (se) 

Rośnie gigantyczna szkoła. Już w nad· 
chodzącym roku szkolnym · rozległy, w 
kształcie litery H budowany, trzypiętrowy 
gmach zaroi się dziatwą. z darami do Moskwy 

Z myślą o niej pracują w tę noc Syl-

:!~~":a';\~~~;7' .'t:~%~· n;;~yo;~:; K o I ei a r z e p o I s c y e o ś ć m i St a I i n a 
Zbrodniczy sołtys 
s~<azany na karę śmierci 
Na ławil'! fl:ika.rżonyrh w Sądzie Apelacyj. 

nym w Łodzi zasiadł Stefan Kowalski, b. 
sołłys ""~'i Drzewice (koło Przytyku), oskar 
żony o to, że podczas olmpacjl wskazał zbi· 
rom hitlerowskim miejsce pobytu ukrywa­
iącego się lekal'za narodowości żydowskiej. 

Lekar7 · pl'zybył na wieś z członkami od· 
działu partyzanckiego i został ukryty u je­
dnej z mieszkanek wsi. Po denuncjacji, do· 1 
knnancJ przez Kowalskiego, lekarza ujęto 
i rozstrzeh•,no. 

Kowalski s\vój zbrodniczy czyn okupi 
śmie1·cią, na taką bówlem karę został sk<:1.za-
DY wyrokir.m Sądu . (p) 

we kino 
na Nowym Złotnie 

Już w styczniu przystąpi się do budo­
wy nowoczesnego kina przy ul. Platow­
cowe i 6 na Nowym Złotnie. Lokal WY· 
posażony w aparaturę najnowszej pol­
skiej produkcji, będzie mogł pomiescić 
do 2f:i0 widzó\v. Budowa kina zostanie 
zakończona przypu$zczalni"' w kwiet-
niu. (bk) 

Jan Banasiak opowiada o swych wrażeniach 
0103001 - taki nu- li ju2 polscy chłopi, odwiedzający radzieckie 
mer nosi parowóz, 
prawdziwe cacko, 
lśniący od czystoscl, 
ofiarowany Józefowi 

" Stalinowi przez na­
ród polskl z okazji Je 
go urodzin. 18 grud­
nia wyl'uszył on z El 
błą,~a w daleką po­
droż do Moskwy, po· 
przez Królcwil'!c, Ko­
wno, Wilno, Minsk i 
Smoleńsk wioząc po 
ciąg z podarunkami 
urodzinowymi. 
Załogę tego pocią­

gu stanowiło 6 sta­
rych, zasłużonych. kolejarzy pochodzących z 
różnych stron Polski. Jako honorowi goście 
Generalissimusa Stalina brali oni uclział we 
wszystkich moskiewskich uroezysto.~clacb 
urodzinowych. Kolejarze wrócili już do kra 
ju i podczas spotkania z dziennikarzami opo 
wiadali o swokh wrażeniach. 

Wrafoń tych jest mnóstwo. Moskwa olśni 

kołchozy. 

Maszynista I klasy JAN BANASIAK z Ło 
dzi, wysoki, czerstwy mężczyzna, opowiada 
drobiazgo\\-o o !)rz-:biegt& podróży. 

- Podróż od granicy przypominała raczej 
mars1 triumfalny. Na każdej stacji witano 
nas owacyjnie. Wszędzie kwiaty, transparen 
ty i uśmiechnięte twarze. Tak samo owacyj 
nie przywitano nas w Moskwie. Zamieszkali­
śmy we wspaniałym hotelu „Moskwa". To 
była nas7.a bnza wypadowa do 1wiedzanla 
miasta. 

Nasz pierwszy oficjalny występ to ud-ział 
w akademii urzadzonej na czeiić Generalissi 
musa Stalina I tam też ujrzeliśmy Go po raz 
pierwszy w ot<>czeniu najwyższych dostojni­
ków raclzieckioh i w)·bitnych przedstawicieli 
pa.rlii komunistycznych i rubotnlczy<'h cale· 
go świata. Trudno wprost opowiedzieć Jaki 
niebywały entuzjazm wvwołafo pojawienie 
się Stalina przy stole prezy11ialnym. 
Wzięliśmy także ud'iiał następnego dnia 

w uroczystym bartkiecie na Kremlu. Tam po 
raz drugi widziałem Stalina. 
Najwięcej C7asu sp~dzil Banasiak w fn.bry 

ce samochodów ZIS. Podobnie jak i Inni je 
la polskich gości rozmachem nowocze!lnego go koledzy, nieustannie nawraca do wspom 
mias,a, przechowywanymi z pietyzmem za- nień z wielkich zakłaclów. Moskiewskie me· 
bytkaml historycznymi a nade \'l'szystko tro i wielka fabryka ZIS· ów. - oto niezatar 
.iozczera. słowiańska aościnnościa. której dozna I te wsoomnienia z dzlsieiszeł stolicv świata. 

mogliby tu zamieszkać choćby od dziś. 
Myśmy w ciągu pół roku zrobili swoje. 
Ale to nie znaczy, że dom już gotowy. 
Musimy jęszcze wykonać roboty instala­
cyjne. W tej chwili montujemy w kotło­
wni dwa olbrzymie piece do centralnego 
ogrzewania. Chłopcy spieszą się jak mogą. 
Tylko majster ślusarski narzeka troc~ę 
na IV oddział PPB, że niezbyt sprawnie 
zaopatruje go w materiały. Gdyby je na 
przykład dostał pojutrze, to montowanie 
zakończylilbyśmy najpóźniej ~a .7 styczni!'!· 
A na to ja tylko czekam. Wzięlibyśmy się 
wtedy jeszcze raz solidn1e do roboty i 
niech ja w domu nie nocuję, jeśli ludzie 
nie mogliby się tu wprowadzać już od 15 
stycznia!. .. 

* * * f 
Wybiegamy myślą o trzy lata naprzód. 

Rok 1952„. Wiele zmian zaszło w Łodzi. 
Zmienił się też nie do poznania narożnik 
- Narutowicza i Sienkiewicza. 

Niepodzielnie króluje tu nad całą oko· 
licą potężny, bo aż czeternaści~ pięter li­
czący drapacz chmur Centrali Tekstylnej, 
jakgdyby podparty z dwu stron szerokimi, 
czteropiętrowymi budynkami. 

U jego podnóży, na -0bszernym placu, 
długi rząd lśniących samochodów. Monu­
mentalny wieżowiec, jak jakiś' legendarny 
olbrzym, spogląda dziesiątkami. ilumino­
wanych okien na tętniący wokół niego 
ruch. 

Cieszą się łodzianie, patrząc z dumą na 
reprezentacyjny gmach, na nowy, wielki 
„pałac pracy". Wracają wspomnieniami do 
chwil, kiedy to rósł jak pod dotykiem 
różdżki czarodzieja z pracy i niekłamane· 
go entuzjazmu łódzkich murarzy. 

A był to rok 1949. W kwi-etniu zaczęli 
układać pierwsze cegły. Na czyn l·majowy 
mieli już gotowe fundamenty. Pamiętnego 
21 grudnia byli już na czwartym piętrze 
jednego z bocznych budynków. Potem przy 
szedł rok 1950. Gdzieś w styczniu skoń­
czyli już jeden budynek, wzięli się za dru 
gi i za wieżowiec. Pod koniec roku wszyst· 
ko już było pod dachem. A dalsza praca 
poszła już później jak z płatka ... 

s. K. 

Z wędrówek po mieśd.e 

W pałacu ksiqi i 
Już z daileka wida.ć stojący na rogu ulicy 

Gdańskiej l Kope;mika piękny, nowoczesny 
gmach. Jego WS<>hodnie skrzydło połyskuje 
niezliczoną d.lością tafli szyb siedmiu aż kon­
dygnacji, od ulicy Gdańskiej zaś dwupiętro­
wa fasada., oparta jest o lekkie kolumny. 

Ten gma,cb, to nowa Miejska Biblioteka Pu 
bH.czna. 
Wchodzę d·o wspan,ia.łego holu. Ogromna 

szat.nła, obszerny westybul, z którego prowa­
dzą dnwi do trzech mytelni: do ogóln~j na 
sto mfojsc, naukowej, gdzie znajdują s.f~ in­
dyw.idua.lne stoliki i piękne szafy i bibliote­
czka podręczna. Tu, na miejscu honorowym 
stainie na półkach k<ilkadziesiąt toml>w pierw 
szej encyklopediii świa.ta Diderota. 1 n. D. 
Alemberta - wielldch encyklopedystiiw, pre 
kursorów rewolucji francuskiej. 

Te ksb,żki są ba.rdzo stare, ale za to t:u • 
pełnie nowoczesna j~t winda, łącząca siedem 
kondygna.cjf magazynów książlrnwych. Wszę­
dzie wldzi,my żela.me półki, sygnaliw{!jr,. 
Wszęd7iie Mł>te szkło - ostatni wYraz techni­
ki bibLiot&ka.rskiej. Ustalono bowiem, że ko­
lor ten chroni książki przed ujemnym działa­
niem promieni słonecznych. 

Dyrekto:r Jan Augustynlak, zasłużony biblio 
fil łódzkj i wYtrawny fachowiec, pieszczotlł­
wym ntchem bierze do rękd jeden z tmnów 
starej encyklOl}JedLi. 

- Talk więc rolt 1949 - mówi - jest nieja­
ko przełomow-ym rokiem w historii czytelni­
ctwa pubU~mego w Łod'L'i. Otrzymaliśmy 
wl'e:s0cle rep;rezentia<iyjną biblioteki;. Tu, w 
wy1:1adnie urządzonych czytelniach, luclzie pra 
cy będą mog1i przyśpieszać tempo swojego a­
wansu społcC7lDego przez mobyWanie odpo­
wiedniej wiedzy fachowej. 

W roku ubiegłym do 12 filii Biblioteki Pu· 
blicznej przybyło jeszci.e 4, tak, że w sumie 
posiadamy w tej chwili 16 filii, rozrzuconych 
1>0 peryferiach robotniczej Łodzi, a na rok 
1950 przewidziane jest otwan:ic dalszych 6 
n-O'Wych filii. 

Dyrektor Augustyniak bierze znowu do ri:-
ki ja,kąś sta.rą książkę i Il<>wiada: • 

- Książka jest to duchowy test:m:cnt, .1a­
ki jedno pokulenie przekazuje drugiemu. Jest 
to suma prawd, których zcfobycle ludzkość 
ll'płaciła c'Zęsto cierpieniem, czcsto r.awet 
krwh~. Nowa Blbllo!.cka Publ:e7na uprzystę­
pniać będzlt> książkę <'alcmu ogółowi: i na 
tyn> nolega je.i zna.~z.enie s1>ołec2.11e. · 

M. 
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-w po ~killl prze1Dyjle baweł1•iany1n 
Z ostatnim dniem grujnia 1949 roku 

zakonczyliśmy jeden etap naszej gospo­
darki krajowej, który szczególnie na od­
cinku przemysłu bawelni~nego nazwać 
można śmiało etapem walki o jakość. 

W okresie pierwszych lat po wyzwo­
leniu cały wysiłek przemysłu skierowa­
ny był na nasycenie rynku. Trzeba przy 
znać, że to , co w ramach tego uczyniono 
może napawać słuszną dumą. 

Pomimo braku fachowców, pomimo 
zdewastowanego przez okupanta parku 
maszynowego, pomimo wielu innych 
ttudności osiągnęliśmy produkcję ilościo 

wo większą, niż w latach przedwojen­
nych. Sukces ten uzyskaliśmy tylko po­
przez świadomy, socjalistyczny stosu­
nek do pracy całej klasy robotniczej, po­
przez ambitne współzawo:l!nictwo załóg 

na odcinku wykonywania baz akordo­
wych, poprzez oddolny i masowy ruch 
wielowarsztatowości. 

Z biegiem czasu w miarę zaspakaja­
nia rynku, rosły i wymagania odbior­
::ów. W roku 1947 wprowadzono pierw­
szą kontrolę jakości prod'Ukcji, która w 
roku następnym okazała się już niewy­
starczającą. Trzeba było nową klasyfi­
kację przystosowywać do wymagań ryn 
ku zbvtu. 

Poc-zątkiem wielkiej batalii przemysłu 
bawełnianego o jakość jest już rok 
1948. Wtedy to . wprowadzono pierwsze 
plany jakościowe, oraz zastosowano 
2 większoną kontrolę ich wykonania. 

Etapem masowej akcji zmierzającej 

do po:llniesienia jakości produkcji, akcji· 
ujętej w formy organizacyjne a nie jak 
dotąd opartej na inicjatywie załóg fa­
brycznych, był rok I 949. 

W tym ta roku wymagania o.dbiorców 
tak kra 1owycb jak i zagranicznych wy­
bitnie się zaostrzyły. Nie mogliśmy so­
bie pozwolić na zlekceważenie tych wy­
magań, na zlekceważenie korzyści pły­
nących dla nas z importu naszych tka­
nin zagranicę. 

I wtedy to właśnie podjęto akc.fę ma­
sowej, socjalistycznej walki o jakość. 
Używając wyrażenia „walki" a.Kcentu­
;emy powszechny, wspólny wysiłek 
wszys+kich włókniarzy, a szczególnie 
przod;:iwników i racjonalizatorów, któ­
rzy nierzadko przy trudnościach spowo­
dowanych oportunistycznym stanowi­
skiem pewnej, nielicznej zresztą grupy 
personelu technicznego pracą na włas­
nych warsztatach musieli kształtować 
właściwy stosunek do za!!adnień pro:tuk 
cyjnych całej fabryki. 

Suche porównanie cyfr w poszczegól-

Przez cały rok 
łanie owoce i warzywa 
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych po 

.dejmie w roku 1950 szeroko zakrojoną 
akcję kontraktac_ji warzyw i owoców. 
Obejmie ona przede wszystkim drob­
llych rolników, zorganizowanych w Zw. 
Samop. Chłopskiej. Centrala zobowiąza­
ła się zapewnić sadownikom, ogrodni­
kom i rolnikom, uczestniczącym w kon­
trakta,~ii. pomoc instruktorską oraz nasio 
na, flance i sadzonki. Ponadto Centrala 
udzieli kontraktuj ącym zaHczek i zagwa 
rantu je im od•biiór wszystkich plonów po 
opłacalnej cenie. 

nych kwartałach bieżącego roku nie da­
ioby właściwego obrazu jak przebiegała 
ta walka. Drobne usterki bowiem, któ­
re na początku roku nie dyskwalifiko­
wały produkcji I-go gatunku dzfś są nie 
dopuszczalne. 

Poważnym krokiem naprzód na od­
cinku podniesienia jakości tkanin · było 
wciąż postępujące usprawnienie klasyfi­
kacji pracy brakarzy. Do dnia I-go 
września, Lj. do cz::isu wprowadzenia 
specjalnego premiowania za sumienną 
pracę aparatu brakarskiego, Vłiele błę­

:!'ów w tkaninach było przemycanych. 

Konfekcja na miarę 

Po wprowadzeniu ryczałtowego pre­
miowani a dla całego aparatu brakarskie 
go i zmniejszaniu premii za popełniane 
blędy, klasyfikacja uległa poprawie. 

Obecnie opracowuje się nowy system 
klasyfikacji tkanin, oparty o system sto 
sowany w ZSRR. Poczynając od sty­
cznia 1950 roku system ten zostanie już 
wprowadzony w życie. Klasyfikacja 
tkanin określana będzie obecnię_ suma 
punktów, a nie indywidualną opinią apa­
ratu brakarskiego. 
Poważnym osiągnięciem dla spraw 

jakości tkanin było wprowadzenie regu-

Pierwszy salon krawiecki 

laminu premiowania za jakość dla tks­
czy, oraz październikowy konkurs na 
na j!epszy zespól najwyższej jalwści. 

Ze sprawozdań i obserwacji wynika, 
iż :l:Wa te elementy p,rzyczyniły się wy­
dajnie do wzrostu jakości, która wzro­
sła do przeszło 70 proc. najwyższego ga ­
tunku (extra i prima) przy pełnym wy­
konywaniu baz akordowych. 

W związku z tym podkreślić należy 
dobry stan jakości tkanin PZPB nr. 4, 
PZPB nr. 7, PZPB nr. 3, PZPB nr. 14. 
PZPB w Pabianicach, PZPB w Żyrar­
dowie. PZPB w Bielawie i PZPB w 
Krosnowicach. Fabryki te uzyskały naj­
wyższy procent pierwszego gatunku w 
tkaninach surowych. N aj gorzej przed'sta 
wia się sytuacja pod tym względem w 
PZPB w Ozorkowie, Bełchatowie, Zelo­
wie, Ku:iowie i Głuszysach. Niezadawa 
lajacą jakość wykazały też PZPB nr. 5 
w Łodzi. Najwyższa ilość braków przy 

powstanie w Łodzi w połowie stycznia pada na PZPB w Ozorkowie, Zelowie. 

W biurze Państwowych Zakła::łlów j uruchomiony w Lo:łzi w drugie.i poło- Kudowie i Głuszycach. 
Odzieży Miarowej odbywa się gorączko wie stycznia, będzie zatrudniał 100 kraw W celu podniesienia jakości w tych 

wa praca. Na stołach piętrzą się papie- ców, którzy na pewno nie zawiodą po- zakładach w nowym roku przystąpi_ si{' 

ry. Sztab urzędników montuje plany i kładanych nadziei. do wzmożonego szkolenia tak w tkal-

d k lk I · M · - k niach jak i w przęcl'zalniach. Szkolenie 
przeprawa zaT· a . u a~J~- nozą s_ię. o- Klienci będą mogli wybierać fasony to odbywać się będzie grupami z inicja-

lumny. cyf~. Ni_ewiele JUZ cz~su .d~i~h od bądź z żurnali zagranicznych, którymi tywy przodowników pracy i przy pomo­

zap~~'1edzran~1. pr~ez nas wielkie] 1.nno- będziemy dysponowali, bądź z fasonów, cy personelu t.echnicznecrp. 

wac1~- Oto. JUZ niebawem pow~ta1e w wykor.cypowanych przez nas, których "' 

Łodzi (ul. ~10t~kpws~a , 1~2) pierwszy krój jest przystosowany d'o naszych wa Niezależnie od wysiłków załóg robot-

~a~on k~aw1eck1, ~dz_1e swiat. pr~~y bę- runków i sposobu ubierania. Będziemy niczych z pomocą w dalszym podniesie­

C'z1e !11ogł .zamawiac „na, m1,arę we- posiada.Ji bogaty wachlarz materiałów niu jakości powinny przyjść robotnikom 

dług i_ndywidt:alnych _upo:io?a_n płaszcze, oj najprzedniejszych i najpiękniejszych czynniki administracyjne. Dotyczy to 

1fbrama, sukme, koshun:iy i i,n. UJ?~t~u- _ do najskromniejszych. Ci, którzy wyrównania braków w parku maszyno-

1emy ~?menty, aby ~~s1~gną.c garsc in- przyjdą ze swoimi materiałami, będą wym i materiałach technicznych przede 

formac 1i od dyr. Rosmskiego. również chętnie przez nas obsłużeni. wszystkim w przędzalniach, od którich 

- Jako bazę wypadową do planu Jako żelazną regułę przyjmujemy prze- rrac.y uz~Jeżnioi;ia w ogromnej mierze 

6-cio letniego przyjęliśmy ok. 100 salo- <>trzeganie kolejnośc· zofoszeń .est iakosc tkan~n. . 

nów, które rozmieszczone będą na tere-
1 

,., • Tylko w wspolnym wysiłku i przy 

nie całego kraju. Obecnie pracujemy Opuszczamy biuro dyrekcji nacze'lnej I współpracy czynników administracyj-

nad ścisłą kalkulacją cen, dostosowaną w przekonaniu, że najszersze warstwy I nych z załogami fabrycznymi można bę 

do możliwości płatniczej szerokich społeczeństwa powitają z radością nową dzie osiągnąć jeszcze lepsze wyniki w 

warstw ludności. Mobilizujemy d•obrych placówkę, która przyczyni się do polep tej wielkiej walce o jakość produkcji na-

krawców. Pierwszy salon, który zostaje szenia naszej konfekcji. (p). szego przemysłu bawełnianego. (w) 

• 
I rozwodów Mniej- kradzieży 

o bil sądownictwa -· ansie 
prezes Sądu Apelacyjnego ob. Dobromęski -, . 

mow1 
- Jakim bilansem zamyka sądowni- wprowadzenie czynnika społecznego, 

ctwo rok 1949? dzięki czemu sądy nasze są w pełnym 

Na to pyt2:iie otrzymujemy odpo- znaczeniu sądami ludowymi. Sędzia nie 

wiedź w wywiadzie, udzielonym nam jest oderwany o:J życia, mając przy wy 

przez prezesa Sądu Apelacyjnego, Mie- rokowaniu dwóch reprezentantów spo­

czysława Dobromęskiego. łeczeństwa. Do d'alszyeh osiągnięć zali-

- Rok I 949 zaznaczył się w dziejach czam wprowadzenie Sądów Obywatel­

naszeg-o sądownictwa :llużymi przeol:>ra- skich, zastępujących w niektórych okrę 

żeniami. Dość wspomnieć o zmianie gach sądy grodzkie. 
procedury karne.i. Skasowanie trzeciej - A jak się obecnie przedstawia spra 

ins.tanc.ii i ,~prowadzenie dwuinstan~y_j- I wa przest~~zości? . . , , . . 

nosci uprosc1ło procedurę i znakom1c1e I - Zmme.iszyła się ilosc kradz1ezy, 

skróciło czas postępowania sądowego. chciałbym tu dodać, że kategorycznie 

Najważniejszym zaś osiągnięciem jest wykluczam, aby w dzisiejszych czasach 

"Dni i noce", „Ojcz.,,zna", „Potop" 

Co czyłaiq łodzianie 
Wachlarz zainteresowań jest bardzo szeroki· 

ktoś kradł z nę.:fizy. Ci co kradną, to 
bynajmniej nie na życie lecz na użycie. 
Mówią nam o tym kroniki sądowe, że 
pieniądze, pochodzące z kradzieży są 

przepijane, albo obracane na przyjem­
nostki. 

- Jeśli chodzi o przestępstwa gospo­
darcze to mają one swoje źródło w dzia 
łalności wroga klasowego. W takich wy 
padkach przy sankcjach karnych bierze 
my pod uwagę rozmiar szkodnictwa, wy 
rządzonego gospo:1'arce narodowej. Dla­
tego też nikt nie powinien się dziwić 
ostrym karom, których celem jest jedy­
nie wychowanie społeczeństwa. 

Zachęci to niewątpliwie wielu mało­
rolnych do uprawy warzyw i owoców na 
szerszą skalę, wpłynie na podniesienie 
rentowności drobnych gospodarstw i za 
bezpieczy zarazem zaopatrzenie ludno­
ści pracującej oraz przemysłu przetwór 
czego w warzywa i owoce przez cały 

Odw:€dzJihśmy kilka księgarni, aby do-! głupawe broszury „kowbvjskie" Maxa 

wiedzieć się co łodzianie czytają, jakie I Branda i Zane Greya, czy też karm:ć swo­

ksią.Vki najchętniej się kupuje w naszym je dzieci po.rnograficznym kryminałem M. 

mieście. Leblanca i innycl., podobnych mu, auto­

Zmniejszyła się ilość innych prze­
stępstw. Zmalał do minimum od'setek 
b-iorących łapówki. Na wymarciu są 
spr a wy o odstępstwo od narodowości 
polskiej. W nadchodzącym roku będą 
one definitywnie zlikwidowane. W spra­
wach cywilnych zmniejszyła się pokaź­
nie ilość spraw rozwojowych . ~ Inaczej 
przedstawi aj ą się spr a wy o zbrod'­
nie faszystowsko - hitlerowskie - te 
się nie zmniejszają. Zycie ujawnia co­
raz to nowych, ukrytych dotąd· zbrodnia­
rzy. 

rok. (i) 

Zaczn'jmy od dz'.€ci. Tutaj na pierwszym 
miejscu stoją bezapelacyjnie wszystk:e 
książk i Tuwima, a przede wszystkim „Zo­
sia Samosia" i „Słoń Trąbata". Po tym idą 

Nowe nazwy Uli• C wiersze Brzechwy, Kor.opnickiej i wszel­
k:ego rodzaju 'kolorowe książeczki - para-

nie mogq zostać na papierze waniki dla najmłodszych. 
. . . Dla młodzieży kupuje się dużo książ.ek 

W ~w1 ą~ku z przemia~owamem ul. I z nowowydanych przez „Książkę i Wiedzę" 
6-go S1erpma na ul. 22 Lipca oraz ul. . k . 'łpł' · . · - , -
Dowborczyków na ul. PKWN, wezwano w pię neJ ~ · 0~~€?neJ. opraiw;;. po;y-ies;1 

posiadaczy i administratorów· domflw Wa.nd; ~~silews leJ „OJ~a ~,„Ziemi.a 
do zmiany nazwy tych ulic na tablicach w 3ar mte • 1:3·. Prusa„„~Iacowka •. K. Si: 

dlomowych, pieczątkach i książkach mel mon~wa „Dn~ 1 noce 1" O .. Kuzi:..i.ecowe3 
dunkowych. „Wrog _pod mikroskopem • N11Ska ich c~na 

Winni niezastosowania si~ do te;40 "!" gramcaich od 200 --: 300 z!·• dobry pap.er 

nakazu zostaną w trybie administr2cyj- 1 ładna opr~wa czy.nią z mch wymarzone 

nym ukarani przez Starostwo Grodzkie prezenty św1ąteczne. 

karą aresztu do I miesi ąca, lub zrzywną Są jednak jeszcze rj estety i rodzice, któ­

śo 50.000 zł. (at) 'rzy wolą płacić po 400 i W::.ęcej zrotych za 

rów. 
Dla dziewcząt, jak co roku, ulubioną le­

kturę stanowią „Ania z zielonego wzgórza" 
Montgomery i „Tajemnica Janki" Burnett. 

Dorośli kupują dla siebie książki Orze­
szkowej, Żeromskiego, Balzaka. Duże po­
wodzenie wykazują równi€ż starzy znajomi 
jak Dumasa „Hrabia Monte Christo" czy 
Sienkiewicza „Potc.p" i wszelkiego rodzaju 
nowości, z których na p ierwszy plan wy­
bija się Wiecha „Helena w stroju niedba­
łym". 

Prócz tego sprzedaje się również duże 
ilości książek poważnych, naukowych i 
wszelkiego rodzaju wydawnictw ilustrowa­
nych. Wachlarz zainteresowań publiczności 

łódzkiej jest wiięc bardzo szeroki i należy 
tylko życzyć, aby rje obejmował on swym 
zakresem książek o wątpliwej wartoś ;' 

treściowej i dydaktycznej. (m) 

Z kolei prezes Dobromęski przechodzi 
do spraw personalnych w sądownictwie. 

- Selekcja sądowników trwa i będzie 
nadal przeprowadzana ze względu na 
irnnierzność rewolucyjnej czujności. Nie 
które jednostki wrogo ustosunkowane 
do Polski Ludowej, lub ci spośród są­
downików, którzy w okresie przedwo­
jennym wykazali swą wrogość dla klasy 
robotniczej i działaczy demokratycznych 
w swoich wyrokach - te jednostki mu­
szą opuścić sądownictwo, I<tóre jest w 
obecnej dobie s ą Jownidwem klasowym. 
Nie możem y to lerować w swoich szere­
gach zdecydowanych wrogów klasy ro­
botniczej i państwR - d <J żacego do so-
cjalizmu. (P) ' 



Tak będzie najlepiej.„ 
(Humoreska) 

Piotr Hasting, jako oszczędny Szkot to wiele istoty rzeczy, a co się zaoszczędzi, 

N a moim ekranie 

Mistrz Partoło 
W mies:::.kaniu zepsuła się „nia.gara".* Gdy nie 

pomogło uporczywe pociąganie zn rączleę, J71'ZYP()o 

minujące clawny, idylliczny system alann&w1m.ia dt> 

;:.arcy - wez1·rałe1~ ślusarza. ' Popatrzył, opukał 
oszczędzał przede wszystkim to, co dla to się zaoszczędzi! 
v.>:ielu ludzi jest najcenni~jsze: swoją w,ła- Zapalił swoje odświętne cygaro, zacią­
sną krew. Więc też podczas gdy dywizja gnął się raz jeden i drugi, schował je z 
jego (a był to koniec reku 1944) stała w poVl!Totem do szkatułki i zauważył w zamy 

szych sprawach. Aż wre<izcie na · peron 
wjechał pociąg, . który :rr.iał Piotra zawieźć 
na południe. z miuę znnu;cy i postnrvil diagnozę: 

Stary Hasting ze łzami w oczach uści- - Trzeba wymienić wkfodkę. Stara zardzewU.. 

Ardenach, on, zadekowany w sztabie, za- śleniu: 
żywał w rozkosznym Paryżu tych wszyst- - Rozpatrzywszy głębiej tę sprawę, 
kich ·przyjemności, jakie mogą być udzia- dojśę musimy do wniosku, że najważni(lj­
łem człowieka, nie szafującego pieniędz- sze jest to, żebyś dojechał zdrów · i cały ... 
mi... A kiedy się o · tym dowiem, to już jest 

skał swego jedynaka. A w ostatniej chwili 
zdążył jeszcze powiedzieć. 

- Przyszła mi do głowy genialna myśl'! 

la zupełnie i dlatego wad.a nie spływa.­

Operacja nie trwała clługo. Po godzinie bylo 

już po wszystkim. ślusarz pos;edł, zainkasowaw-

szy trzy tysiączki. 

Po jego odej.iciri skonstatowałem, że woda fuź 

leci. 1 to j~szcze jak: dołem i górą. 
Z11awu it'ięc posłałem po mego majstra. Po[XJ-Na święta Bożego Narodzenia i Nowy rzecz zupełnie poboczna. Po dłuższym na­

Rok, Hasting otrzymawszy urlop, przyje- myśle doszedłem więc do wniosku, że nie 
chał do swojego rodzinnego miasteczka. . ma powodu rujnować się, .Porto polecone-

Po co masz się rujnować na kupowanie 
znaczka. po::ztowego? Można tę sprawę zor 
ganizować o wiele taniej. Oto, móJ synu, 
zaraz po przyjeździe do Paryża, kupisz 
zwykłą szarą kopertę, zaadresujesz ją do 
mnie i wrzudsz do skrzynki pocztowej... trzyl, opuluil z miną znawcy i postawił diagnoz;ę: 

Stary Hasting, jeszcze bardz\ej skąpy go listu jest dziś bardzo kosztowne. Wy­
niż jego syn, w tym wypadku okazał się starczy zatem, jeśli przyślesz mi zupełnie 

- Bez znaczka pocztowego? - Trzeba u:ymienić płyu:a.k, bo się zepsuł. Mu-
- Bez! Za taki nieofrankowany list ry są tu za wilgotne ... 

bardzo szczodry: szczodrze bowiem wyle- zwykły list... adresat musi potem zapłacić podwó3m• por Tym ra:tem 1wprmrn kosztowała mnie już tylko 
to ... · ale ja. ni~ jestem głupi. Kiedy listo- .dwa i pół tysiąca. Przezornie zatrzyrrwłcm ślu-wał łzy, witając swego jedynaka. - Dobrze ojc~e! Wypadnie to rzeczywi-

Ożywiona rozmowa, .uściski, krótkie py-1 ście znaczni?. talliej ! - zgodził się syn. 
tania, krótkie odpowiedzi... Kiedy obaj panowie znali.Źli się potem 

nosz przvmes1e szara kopertę, po prostu . . b . · · ..• ·ł 
· ~ · · b ·. t k b d . d . , sana i w iego o ecno~ci c1ąp1<fitem co si w rę-

nie przy3mę Je]: 0 1 a. ę ę wie ziai, kach. Działało bez zarzutu. 
żeś, mój s:;'T!u, dojechał sz'.'!zęśliwie ! Dwa tygodnie minęły szybko. Skończvl na stacji, rozmawiali jeszcze o na.i.r1)zmait-

Aliści nazajutrz rano przybiegł zdeneru;owany 
się czas urlopu, trzeba było wrócić znowu -----------------------..~~~--------------~~~--------.... ---------------- sqsiud, podnosząc qlarm, że wnda zalewa mu mie.sz 

kanie. Pobiegłem na dół. Istotnie - mokry zaciek 

pokrył już cały vrostokąl ~ufitu, z którego w rów· 

nych odstr::1>ach czasu kopały krople zmieszanej 
z wapnem wody. 

do Paryża.. Julian Tuwim 
W dzień wyjazdu syna, stary Hasting 

diu,g0 walczył z sobą, coś sumował w du­
chu, coś sobie obliczał, aż wreszcie oświad 
czył: 

- Drogi synu, teraz tam na stałym lą­
dzie jest diabelnie niebezpiecznie! Kto 
wie, czy, zobaczymy się j~szcze ... Postano 
wiłem więc towarzyszy.5 c1 aż do samego 
Dover. 

Syn spojrzał na niego z podziwem i nie 
dowierzaniem. 

- Taka wYcioozka jest dość kosztow­
na... Za bilet w jedną i w drugą stronę 
trzeba będzie zapłacić parę ładnych fun­
tów! 

- Wiem o tym .._ westchnął ciężko 
ojciec - ale czego nie robi kochający oj­
ciec, którego syn odjeżdża na front? 

Mimo tych pięknych zapewnień siedział 
potem przy stole mocno roztargniony. 

- Wiesz co? - zauważył nagle. - Ta­
ka eskapada jest rzeczywiście ·paskudnie 
kosztowna ... No i, szczerze mówiąc, zupeł• 
nje niepotrzebna! Bo właściwie dlaczego 
miałem zamiar .odwieźć. się aż do Dover? 
Po prostu, ażeby okazać ci swoją miłość 
i przywiązanie. · Lecz ~koro i bez tego 
wiesz, mój synu, że kocham cię naprawdę, 
po cóż więc te niepotrzebne koszty? 

- Masz rację, ojcze! - skwapliwie po­
twierdził syn. - Zamiast tam w porcie, po 
prostu możemy poż~gnać się tutaj na s~a-
cji. -

- Jesteś naprawdę mądry chłopak! -
stary Szkot spojrzał na niego z dumą i mi­
łością. - Będę się jednak martwił i nie­
pokoił o ciebie! Po morzu pływają teraz 
ruchome miny, włóczą się jeszcze niemie­
ckie łodzie podwodne: może się więc przy.: 
darzyć, że i ciebie spotka coś złego. · 

- Niech się ojciec nie martwi! Zaraz 
po przyjeździe do Paryża przyślę ojcu de­
pesze. z doniesieniem, że jestem zdrowy i 
cały. · 

- Doskonale mój synu! ~ pochwalił 
go stary Szkot, lecz kwadrans potem za­
uważył: 

· - Przyszło mi do głowy, że w takich 
wojennych czasach podobna depesza musi 
kosztować całą masę pieniędzy! 

- Ja sądzę tak samo! - może Więc bę 
dzie właściwiej, jeśli zamiast Clepeszy, przy 
ślę ci polecony list? 

- świetnie - ucieszył się OJc1ec. -
Przyślesz mi więc polecony list. Jeśli na­
wet 1lowiem się dwa., trzy dni później, o 
tym czyś dojechl)-ł szczęśliwie, nie zmieni 
-""UłlłlUłłlU,lłłłlllfllłłllłtlłłllUUllllUIUIUllllllllłłllllllllHllłlłllUUIUI 

Bez słów. 
~,,,Halo" - Czechosłowacja) 

' 

Wielbicielom BBC 

• 

... Lecz niechby na to m iejsce przyszedł. dajmy na to, 
Jakiś John William Doodle, generał i matoł, 
Którego prapraciotka, w czasach Mac Kinleya, 
Miała szwagra z Kozienic, Fajtułę Macieja, -
Niechby się tylko zjawiił, kiep amerykański, 
Co tyle wie o Polsce: że to kraj bałkański, 
Ze miał króla Koshiuskę, co wynalazł kluski, 
I że Wiedeń wyzwolił pianista Pedriuski -
- O, jakżeby skakali!! jak witali czule! 
J:~kie by piali hymny o starym Fajtulel 
l że John William Doodle z Salem (Massachusetts) 
To kość z kości! Piast! Rodaki Polskiej gleby kruszec! 
Ze się krew odezwała! Że archanioł niósł go 
Na skrzydłach do ojczyzny! Że nowy l{oshiuskol 
I chociaż John i William i Doodle - nie szkodzi., 
Bo on Fajtułów krewniak - i Duda go rodził, , 
Dl'da, nie żaden Doodle! Duda znów w rodzinie! 
A witaj że nam, witaj, miły hospodynie! 
Wrócił nasz Yankee Duda! Janek! Znowu z nami! 
Kup no, Helka, pasiastej materii z gwiazdami! 
J;ikiż on jest w obejściu sarmacki i swojskH · 
Jak mu - popatrz, Dziubeńko! do twarzy z tym wojskiem! 

(„Szpilki") „ 

Dosi ego Roku! 
W przedziale dru~ej kl~s! _siedqł dwaj j Pan Miecio ł panna Stefcia ~sz~i n~ ę;pa­

panowie. :W pewneJ chw1h Jeden zwraca cer. Pada deszcz. Nagle pan Miec10 SU} od-
sic d.o drugiego: 

:_ Bardzo pana przepraszam, mam wraże 
nie, że my się znamy .•• 

- Możliwe... - odpowiada drugi. - Nie 
przypominam sobie. ..• 

- Czy nie był pan przypadkiem w zesz­
łym tygodniu w Sopocie? 

- Nigd,y jeszcze nie byłem w Sopocie ... 
- Ja też nie. W t&kim razie to musieli 

być jacyś dwaj zupełnie inni panowie ... 

• * 
Młodzi małżonkowie siedzą przy stele. 

Obiad. Ugotowany przez małżonkę. Mąż za­
biera sii: do zupy; Odkłacla ły;,kę. Kręci no 
sem. 

- · Co się stało? - pyta młoda małżonka. 
- Nic wiem... Czuję w tej zupie wyra.i11y 

smak mydła ... 
- Jakie znowu mydło? - oburza się żon­

ka. - Ja wyra:l:nie czuję smak nafty! 

* 

zywa: 
- Stefciu, czy mogłabyś pokochać czlowie 

ka o ,jednym oku? , · 
Stefcia pa.trzy nań zdziwiona. 
- Bo jeśli nie, to przenieś lepiej parasol­

kę do drugiej ręki. .• 

* • * 
,ruz orldawna pan Kociołek żywi nienawiść 

do pana Pietruszki, ale boi się powiedziec, 
mu to otwarcie. Więc spotkawszy go pewne 
go razu rzecze: 

- Panie Pietruszka! Gdybym spotkał pań 
skiego ojca, tobym mu powiedział, że jego 
jedyny syn jest · skończonym łotrem, oszu-
stem i bjdiikiem! I 

- Nie rozumiem... - odpowiada pan Ko 
ciołek. - Co pan chce przez to powiedzieć? 

* * * Gość w jadłodajni zamówll obiad klubo-
wy. Kelner podaje mu zupę, potem kotlet. 
Gość przygląda się kotletowi, mierzy wzro­
kiem wysoką postać kelnera, kiwa głową i 

Nie truiluo było się domyśleć, że to moja „nia­
gara" znmuu 11au·ala. Po raz trzeci więc zawez-

1włem ślusarza. Zja.u:il się dopiero wieczorem, tlu­
m.acząc, że ma dużo roboty. 

Znowu popatrzył, znowu opukał i znowu rzekł 
z min4 znawcy: 

- Kolanko pękło. Materiał kiepski .•• 
Bez szemrania zapłaciłem dwa tysiące. Nie byl 

to jednak ostatni wydatek. Ledwo tylko zmzlr.m:­
lem się 10 birirze, zadzwoniła żo.raa i obwieściła, 

że w łazience sięga już do kostek. Wsiadłem • 
taksówkę, aby jak najprędzej znaleźć !ię na miej­

scu powodzi. śl.warz już był w mieszkaniu, -
alarmowany prze:i sqsiadów. Powiedział, :ie rura 
się rozlała, bo za mocno palimy w piecu. 

Usiadłem eo fdµ;iku i zrobiłem rachunek. Na­
pr(IWll „niagary' kosztowała mnie ju.ż jedenaście 

tysięcy, n.ie licząc kosztów przemalowania zal1Jo 

nego sufi.tu sąsiad.a. Za te pieniądze mógłbym 

kupić trzy nowe „niagarf', albo wezwać jakiegoś 
solidnego rzemieślnika, który za jedną piqtq 114-

prawiłby solidnie zbiornik. 

Bo po co bujać, panowie, że materiał je$t zły, 
że stara wkładko .zard::eu;iała, re mury sq wilgotne 

i piece zbyt gorące? Z tym wcale nie jest źle. 

Tylko nie każdy majster jest dobry! (och) 

*) Niewielki zbiornik wody z rączkę na łań­
cuszku, umieszczony w przybytku, o którym nasze 
poczciwe nianie zwykły były mówić, że nawet 
królowie tu chodzą piechotą. 

Pan Wacio stara się o rękę panny Walen­
tyny. Rozmawia właśnie w tej spraVl<ie z o; 
cem ukochanej. Ale ojciec jest bogaty, a pan 
Wacio biedny. I w pewnej chwili przecina 

mówi: TRUMAN: - Mamusiu, czy gołąb pokoju 
- Aż wstyd -dopr:.-.wdy, :leby taki duży. kd już sobie 110szec!ł? 

rozmowę gniewnie: 
- Moja córka nie wy.jdzie za. idiotę! 
Pan Wacio zbladł, pohamował się jednak 

i odparł: 
- Aha ... Rozumiem, chce pan uchronić cór 

kę od losu, jaki spotkał jej matkę? ..• 

* "" * 
Wielkie ponure zamczysko. Przewodnik o-

prowadza gości i udziela wyjaśnień. Wszyscy 
wchodzą do obszernej jadalni. 

- Oto przy tym stole przed trzystu laty 
zamordowana· została w bestfalski sposób hra 
bina Klotylda - objaśnia przewodnik. 

Wszyscy' są ogromnie wzruszeni. Kobiet;'!· 
mają łzy w oczaeh. Nagle rozlega się śmiech. 
To pan Alojzy zwraca się do pri.ewodnika. 

...:_ Przecież w zeszłym roku opowiadał pan 
że hrabina Klotylda została zamordowana w 

ner przynosił takie małe porcje." 

* * * Pan Pępuszek, wdowiec, mający czterolct 
niego synka, ożenił si~ po raz drugi z boga­
tą, ale już niezbyt młodą wcHiwką; Sprowadzi 
wszy małżonkę pod swój dach, woła swego 
synka i powiada: 

- No, Stefciu, to jest twoja nowa mamu­
sia. Pocału.i ją grzecznie w rękę! 

. Stefek patrzy na. starszawą panią· I powla 
da zdziwiony: 

- Ależ, tatusiu! Ona wcale nie jest nowa! .. 

"' !ł • 
• Tramwaj zbliża się do krańcowej stac.il. 
l{onduktor wyciąga książkę kontrolną i wpi 
suje ostatnie pozycje. Jeden z pasa.ierów nie 
może ukryć swego 7dziwienia: 

- Nie rozumiem, ja.k pan może pisać, gdy 
tramvva.j tak trzęsie? 

Na to kot'Iduktor: 
sypialni? .• 

Tak, ale tam nie można teraz 
tam jest remont .• 

- Wie pan, to rzec7 przy'i'.Wyczajenfa.-. 
wejść bo Gdy naprzykład piszę w domu. to synek mój 

l musi p-1;rz~sać stołem-

(Austria) 

Zwodniczy zachód 

• 
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·Mimo olbrzymich irudnoś~i 

wykonali roczny plan 
' ; / 

Miniony rok · był dla załogi „bawełnianej dwójki'' okresem zwy­
cięskiej walki o ilość i jakość produkcji, oraz zmianę stylu pracy 
· Rok 1949 - ostatni okres zwycięsko za 
koń-czonego S-letniego planu, mamy po 
za sobą. Rozpoczyna się nowy etap ujęty 
w ramy wielkiego 6-letniego planu budo 
wy i rozbudowy naszego kraju. 

Patrząc wstecz musimy powiedzieć, że 
mini<>ne lata, a szczególnie ostatni rok, 
wypełnione były ogromną pracą przygo­
towawczą, dzięki której ,posiadamy potęż 
ną i pewną ba"zę wyjściową dla planu 
6-letniego. 
Mówiąc o sukcesach ubiegłego roku nie 

można nie wspomnieć osiągnięć naszego 
przemysłu włók"enniczego. Jak wiemy 
objęliśmy fabryki zdekompletowane, o­
grabione przez okupanta, pozbawione par· 
ku maszynowego i fachowców. 

A jednak dzięki wspólnej pracy ca­
łej załogi, dzięki współzawodnictwu i ra­
cjonalizatorstwu, fabryki te wlokące się 
niegdyś w ogonie .ogólnonarodowej wytwór 
czości nie tylko pokonały trudności, ale w 
roku ubiegłym wystartowały do .pełnowar­
tościowej produkcji ilościowej i ja.kościo 
wej. · ,~ 

Jedna z takich fabryk, która pomimo 
ogromnych trudności wykonała wspólnym 
wysiłkiem robotników plan jest PZPB Nr 2 
w Łodzi. 

PRZĘDZALNIA ŚREDNIOPZĘDNA 

podczas gdy teraz poszczycić się może przędzalni cienkiej, tj. od sierpnia br. 
już 20 tysiącami. W okr·esie wię~ kilku mie tutaj plany były stale wykonywane. 
sięcy zwiększyła swój park maszynowy 
prawie o 90 proc. TKALNIA 

Dzięki inicjatywie i myśli racjonaliza- Tkalnia PZPB Nr 2 jest oddziałem, któ 
torskiej załogi „bawełnianej dwójki" dzi.ę ry „cierpi" na chroniczny brak fachow­
k.i ofiarnej sąsiedzki ej pomocy robotni- ców. 
ków z innych zakładów, jak np. z PZPB Pomimo tych trudności ambit.na załoga 
im. J. Stalina maszyny wykorzystane bar tkalni w roku 1949 osiągnęła nie mały suk 
barzyńsko do maksimum przez kap itali- ces na odcinku jakości. Zastosowano no­
stę i pobierane z różnych magazynów wą klasyfikację tkanin niezwykle sumien 
nieużytków, ożyły, pracują dobrze i wy- ną i racjonalną. Dzi·ęki właściwemu sto­
dajnie. sunkowi do pracy jakość · „załamała się" 

.Jednocześnie obok prac nad uruchomie jedynie tylko w pierwszym miesięcu po· 
niem przędzalni odpadkowej wykonano wprowadzeniu regulaminu premiowania, 
remont budynków, oraz montaż parku tj. w październ iku. Ale w listopadzie i gru 
przędzalni cienkoprzędnej. Obecnie jest I dniu ta sama załoga wyłoniła spośród sie­
tu już czynnych ;przeszło 6 tys. wrzecion, bie aż trzy zespoły, które w ramach kon 
na 2 zmiany. Od chwili uruchomienia kursu jakościowego uzyskały najwyższy 

Zjednoczone cechy rzemieślnicze 
rozpoczy najq swq działalność od Nowego Roku 

Powołane zostały w Lodzi i wo1c- nych i papierniczych - drukarzy i intro 
wództwie łódzkim zjednoczone cechy ligatorów oraz fotografów, Sech rze­
rzemieślnicze, które rozpoczną swą dz1g miosl skórzanych - szewców i cho'.ew­
ła,Jnośf. z dniem 1 stycznia 1950 roku. karzy, rymarzy, garbarzy i kuśnierzy, 

Nowy zjednoczony Cech rzemiosł bu- Cech rzemiosł włókienniczych - kraw­

procent wykonania extry przy jednoczes· 
nym przekroczeniu baz akordowych. 

Największą bolączką wykończ.alni jest 
również tak jak w tkalni brak fachowców. 
Z personelu wykwalifikowanego pozostały 
tylko jednostki. Toteż najważniejszym zada 
n i :m jakie postawiono sobie odnośnie te­
go oddziału jest szkolenie nowych kadr 
młodych fa_chowców i doszkalanie już 
zatrudnionych. 

* Jak więc widzimy, rok 1949 był dla 
„bawełnianej dwójki" okresem waiki. 
Walkt o dobrą i pełną produkcję, o odbu 
.dowę fabryki", o uruchomienie parku ma 
szynowego, o przebudowę stylu pracy i 
psychiki załogi. Walkę tę rozegrano zwy 
ci~k~ • 

Na progu Nowego Roku 1950 można 
powiedzieć, że o ile ambitna załoga baweł 
nianej dwójki nie obniży stylu sw ej pra­
cy, ora.z o ile spotka s-i ę z należytą opie­
ką ze strony władz administracji przemy 
słowej. PZPB Nr 2 ma wszelkie dane na 
to, by stać się wzorowym zakładem prze 
mysłu bawełnianego w Polsce (w) 

Przędzalnia średnioprzędna „bawełnia- dow!anych przejmie uprawnienia do- CÓW, bieliźoiarzy, tkaczy i dziewiaiZy, STAŁY CZYTELNIK ROMEK oraz HENIEK 

nej dwójki:" miała wiele kłopotów w tych czasowych cechów budowlanego, kapeluszników i czapników, tapicerów zo SRóDMIE~WIA: Pow;nniście się zgłosić bez 
1-szym półroczu 49 r. Jako jedna z naj- malarzy, szklarzy, zj:unów i kominarzy. oraz ':ech piekarzy, młynarzy i cukier-· pośrednio do Komendy MO (ul. .Jaracza Nr 21), 
większych fabryk tego typu stanowiła po Cech rzemiosł drzewnych przejmuje ników - przejmuje dziialalność cechów ~dzie u zyskacie odpo"iednie informacje. 

ważną pozycję gospodarczą. Niewykona- działalność dotychczasowych cechó\v dotychczas oddzielnych. * «< * 
nie planu przez te zakłady obniżało możli- stolarzy, kolodziei i bednarzy, Cech rze-- Prócz tego powstaly cechy z1'ednoczo„ A. Z. z KUTNA: Poradllia P sychologiczna 

' ł b · d t h 1 kt h mieści się przy ul. 6 Sierpnia 5, 
wosci ;przemys u awehuanego co o er miosł metalowyc i ee rotec nicznyr:h !le rzeźnikciw i wędliniarzy, Cech fryzje * 
minowego wykonania ogólnych planów - kowali, ślusarzy, blacharzy, mechani- rów oraz Cech instrumentarzy muzycz- KAZIK z WIDZEWA i DOŁĘGOWSKA 
produkcyjnych. · · ków i optyków, ślusarzy samochodc:- nych i galanteryiników, które z_rzesla•~ KRYSTYNA: Pisaliśmy już niejednokrotnie, że 

w styczniu 49 r. wykonanie planu się I wych. zegarmistrzów i złotników oraz będą rzemieślnikow tych specjalności nie mamy wpływu na przydział mieszka1i. Z'\' 

ga zaledwie 95 proc. Nie o wiele lepiej elektryków, Cech rzemiosł pohgraficz- na obszarze całego województwa. (at) I tatwia to wyłącznie Wydział Kwa1erunknwy. 
jest w następnych miesiącach. Wyraźnej ---------------....;.;-.. _________ ...;-.._...;;, ______ ,;... __________________ _ 

poprawie sytuacja ulega dopiero w dru- • I k . f 
gim półroczu. MobUizacja całej zało- · . · 

~"i;;il~1:~~~~r~1x'.i:~~·;;t~ 1 e a o · en sy 
grupie czołowych przędzalni przemysłu j • 
wykonujących plany, tak ilościowy jak Z . S . . " . 
i jakości~wy, _ a pod wz~lędem czystości rzeszen1a portoweuo Włókni·1rz. nn inłodz1.eż i masy Jlra-
;przędzy Jest Jedną z naJ1epszych. Przy , M " C · < " C • 

tym wszystkim techniczne postoje są w · ctiiące-Do · sł I K/ , ł „t h , k ł d. 1 
tym zakładzie najmniejsze ze wszystkich „ 11 IO, a ro U O . spoi OWY C przy za a ac 1 pracy 
innych fabryk w kraju. Sport świata pr~cy zorga nizowano w po I cherlactwo, usprawnić organizmy do pra- sze;;o wysiłku fizycznego, oy w wypadku 

PRZĘDZALNIA ODPADKOWA szczególnyd1 Związkach Zewodowych w cy i przygotow:v5 kadry dz%lnych obywa- osiągnię::ia dobrych wyników przejść do 

Z l d 
, . f' h"' k dziewięć Zrzeszeń Sportowych: Górnik teli kraju. Pracę w tym kierunku prowadzi klubu i tam dopiero pod okiem fachowego 

e wzg ę u na swoi specy iczny c ara K z · St l U · 0 · · · · · z · Wl'k · · 
t ~ d 1 · d dk PZPB . N 2 o e1arz - a - nia - gniwo - rowmez 1 rzeszeme o marz, organizu- trenera W'Znosi-5 się na coraz u·yższy po-
er przę za ma o pa owa r S · · · B d z · z · 1. • · , • • · · 

t . . kl . . , ro2m a - u ow ani - iviez.„.o-wiec - Jac zgoame z polecemam1 Zw. Rady Kul- ziom, sięgać po rel~ordy. Powiązanie pra-
s anowi ruezwy e powazną pozvc3ę w · "Vł · 1 • N d tk' · , - · · · · · 
rubryce naszych osiągnięć ekonomicznych. " ,o'.' niarz. a. "".szys mn ~rzesz•Jmam1 tury F~yczn'.l J koła sporto'"'.e . prz~ zakła- cy w terenie między kolami i klubami n 'l-

. . , . tymi patronat 1 opiekę sprm•'UJe Centralna dach pracy przemysłu włokienmczego i leży do obowiązków Oddziałów Zrzeszenia. 
Oddział t~n zas~alt~my V:. st.anie. kom- Rada Zwi1zków Zawodowyc:1 przez swoją odzieżowe"'o. Praca Oddziału pcbga na roztoczeniu 

p1etnego ~iszcz~ma t własciwie mereal~ Radę Kultury Fizycznej i Sportu. Nawet -dziś jeszcze nie wszyscy sa dost.a opieki nad klubami oraanizowaniu kół 
n~ ~-rzon l wy. a:va 0 s~ę kw„ p :er~szei Łódź, jakJ naj•viększy w naszym ·'l.r'lju t ecznie zorientowani jaka te rolę .powie- '"Portowych interesow~niu"' s1ę ich pracą 
c ł wt 

1 u~u1 i~m~n:e d pr~ u 7CJ~ P(z.e ~~ o~rod~k ?rzemy~łu włókicm1iczeg0. stała rznno owym kołom spsrto\_Vym i po co j ;,ewnętrzn~, kontrolowaniu ~ospodnrld f.i-
p ydwkem PZaP.B NJe 

2
na pr"'.ę ~a llla 0 się siedzibą Związku Zawodowego Włók- właściwie powołuje się je do życia. Otóż nansoweJ· p. omocą w przeprowadzaniu ]{')-

pa owa r , pracuJe 1 prci,cowa ; . 't ł · z · k J • • · 7 · f · ' · · 
ł . . · d . h . . 19 tg n.arzy, a pows a e przy mm rzcc;zemP. o.n spor i owe to ogniska cultttry 1.zycz- nie·'znych inwestycji dostarr.:aniu sprę tu 

a JtU~ 0 pk:erwszyc ~mesi ękcyl ~; dr. Włókniarz obejmuje swą działalnością Zw. ·iej na z·alda<'ach pracy dla zatrudnionych spo~to\vego i r~zpo~zęciu opieki i~st;uk· 
mon u3ąc par maszynowy, sz o ąc a ry z w Wł"k ·. · z z Od · · . ,· h . - ·1 • • t · ·n • • • • • • , • 

fachowców i prz crotowując nowowyre- a . - o marzy 1 w. aw. ziezow- ~a 1., ic pu~c~iimi . cotv. o .cwLze:z.w. i gry t or3krnJ. R~ahza::Ja ty..,b z~dan zalezy w 
montowane budyn:t ców. . . . . . r~lrt, ich ~drovna., ~o o~~'/ an1.ww!.tnie i.mpr~z pierwszym rzędzie od dubrej woli i inicja-

k d 
. . ł . Za1zącl. Clowny Zw. Zaw. Włokmarzy cr la przy,Jemn ego i pozyteczneg0 [;pf}izenw tyv1y zarz<idn Oddziału onz od pomocy 

Przy la em teJ wspama eJ postawy ca patron J. b · a · z d · Gł· ~ l d . · · J · ' -•. · · · · • 
ł . b . k ł . k' . u e ezposre mo ,arzą owi ow- c,..'J..su wo nego o p1 acy. to nawią.zame oon Zarządu Gownego ZrzeS'cem<t Należy Jed-
teJ ~z twlk~t '.-!. za ogi, 0t~z i~rownic- nemu Zrzeszenia Włókniarz, _a Oddziały tn.ldów ze wsią, to bogate ży,...ie knltural- nak stwierdzić, 'że pm;ocy ·tej udzielano 

d
wa

1 
J.es t~ a ' iz nła poczląl tu ro u przę- Zw. Zaw. - Oddziałom Zrzeszenia. Ta sa- n'.';:. dajf!,ce pclne nświadomienie obyw.:del- nie zawsze wc wła.ściwYm czasie co stwa-

za n1a "' pracowa a na .ys. wrzecion, I ma s trtikttira -r---,,an 1·~„,.. ·n b .· · · 7. · T,, _ ~ · 1. ł t t . · z · · · · ' 
. • • . u s . ~"'~YJ a. o ow1ąz11Je 1 s ,.1,e. „ 1 es.vcie. 11-c .a .. ';~or ow? - - o 1 OG ::iny rzało O:idzialom wiele trudn. ośri przy or-

- , . w mny;::h Zrzeszemach Branzowych. sportowe, rna.Jące swo.1 budzet, swoją go- ganizowaniu prac.1 w kołacn i klubach. 
Pe rad n: e Przec1wnruz 1cze Zrzeszenia sportowe przejmując opiekę spod2rkę, plr;n pra_cy i cel. . Nie znaczy to jednak, aby Z.~· rząd Główny 

• 
1 

• . 6 . . n~~ sport.em wy~z~nowym. w kluba'.!h , W k.ole sportowym ~łody. sp~rtowiec Zrzeszenia nie wywiązywał się ze swych 
beda wysyłoc oz:eci .do prewentOfiOW pr"'eszly Jednoczes!iie ~o wiel.ki_'3.1 ofensy- uczy się podstaw pod lnerunk1em mstruk- zobowi)'Jzafi. Wprost przeciwnie _ uregu-

Kierowanlem dzieci do prewentoriów od ~y na ma.s~ i:racuJącę '· ~ilod::::iezowe 7Jy za tora, zdobywa elementarne wiadomości o lował je całkowicie, a w porównaniu z ok­
dnia 1 stycznia 1950 roku będą się zajmo- interescJwc~c ~e sportem i wci(fgw1ć do ak: sporcie, próbuje możliwości swego organi resem 1948 r., w którym nalE'żności końco­
wały wyła.cznie Wojewódzkie Centralne tywnego zycw sportowego, by zwalczac zmu, przystosowując go do coraz to więk- we przekazywano ze znacznym op6źnie-
Poradnie Przeciwgruźlicze na wniosek le- _..._ niem, oznacza to duży postęp. . Panieważ 

karzy terenowych poradni przeciwgruźli- n· ekord·· 01W. o. cell'l .. e. pły grudzi•en" Zrzeszenie Włókniarz przewiduje nawet 
czych, ośrodków zdrowia, bądź uoezpie- - f. dalsze zwiększenie tej pomocy o 60 pro-
czalni Społecznych. cent, rok 1950 powinien przynieść bardziej 

_pozytywne osiągnięcia na wszystkich od-

Państwawe Zjednoczone Zakłady 
PRZEMYSLl! DZrnWIABS KIEGO 

w Aleksandrowie k. Lodzi. 
poszukują: 

1) EKONOMISTY z wyższym wy -
kształceniem 

2) KSIĘGOWYCH finansowych •· 
3) „ materiałowych 
4) MA8Zl'NISTKI wykwalifiko-v. 
5) SEKRETARKI-stenotypistl<i 
6) MAJSTRÓW-konstruktorów 
pończoszniczych (automaty}. 

Możliwość 'lzyskania odpowiedn'iego 
mies'lkania. 

Zgłoszenia- przyjmuje Wydział Per-
sonalny. 1071 

Już od 170 !ot nie było takich "dziwów1
' 

cinkach. · 
Zr' c sz~nio WłiJl, 1i:J.rz jJ:1t w porówna~ 

Takiego cieplego grudnia .iak obecniE I lis topadzie. Podcza'> ,gdy normalna tern niu z innymi Zrzeszeniami' Branżowymi w 
nie nrnoto":"ano w Polsce od blis·ko 170. peratura października określona jest na tym szczęśliwym położeniu, że ma liczw1 
lat. N a 1wyzsza dotychczasowa przecięt- 7,8 st. w raku bieżącym wynosiia ona kadrę działaczy. Ludzie ci nie załamywali 
na ciepłota tego miesiąca, z.apisana w 9 .2 <>t. Tak samo w listopadzie, dla któ- się w trudnych chwilach i zwalczając prz~ 
dz iennikach 1<varszawskiego obserwato-. rego norma ustalona jest na 2 3 zanoto- szkody doszli dJ obecnych osiągnięć. Zwią 
rium meteorologicznego w roku 1825, 'Nano w 1949 r. przeciętną 4.5 st. zek Zaw. Włókuiarzy nie odmawiając swe 
wynosi 2,6 st ciepła, podczas gdy te: W górach warunki śnieżne nie są mu Zrzeszeniu pomocy materialnej i mo· 
sama przeciętna za grudzień 1949 r. chwilowo najlepsze, wykazują .(uż jed- ralnej, pomógł mu przetrwać momenty naj 
osia~nęla 2,9 st. nak pewną poprawę. W Zakopanem1 trudniejsze. Dzisiaj, gdy dotacje te będą 

C1epl:•ta ta 1est tym bar::l:Ziej rewela- gdzie temperatura 11trzym ywała się po. jeszcze wydatniejsze, Zrzeszenie Włókniarz 
cy jna, że wedlug oficjalnych obliczeń wyżej .ze_ra, zanoto_wano ostat.nio.---;- I st. mając tak doświadczon'.! kadrę działaczy, 
winna ona wynosić w grudniu - 1,3 st. Na Smezce natomiast nast<ipiło JUZ pew na pewn0 doprowadzi do umasowienia kul­

W roku b ież ą c ym znacznie cieplej niż ne ochłodzenie i soodziewa!'le sa opady J ~ury .fizycznei wśród włókniar::v i odzie-
zwvkle bvlo również w październiku i śnieżne. zowcow. 

• 



„cxPRE~S ILUSTROWANY" 

PRZY&ODY WICKA 

Rok przeminął w twardej pracy, 
Której wynik nie był znikam, 
- Dziś życzenia z Nowym Rokiem 
Slemy naszym Czytelnikom. 

Migawki z miasta 

Pierwszy mrozik 
Pada śnieg, tym ;.azem już „prawdzi­

wy". Chwycił też pierwszy mrozik. Prze~ 
chodnie przyśpiesz.ają kroku, żeby się za­
grzać. A co mają zrobić ·ci, którzy bez 
względu na pogodę pełnią swą służbę nu 
dworze, Zub w niedostatecznie osłoniętych 
przed wiatrem miejscach 'I 

Posłuchajmy co mówią: 

* • „ 
- Ja nawet wolę mróz, ni/8 deszcz -

zwierza · się właściciel kiosku gazetowego 
D ul. Piotrkowskiej, Władysław Sitek. -
Jak pada to ga:1ety mokną i ludzie nie 
chcą się zatrzymywać, a tak to się włęce: 
targuje. Cieplej się tylko azlek ubierze i 
patrzy, patrzy jak śnieg sypie. To bardzo 
milo obserwować ruch i ludzi ... 

* * W tramwaju - tłok. Konduktor Jan 
Wąckowski rozciera zziębnięte ręce. 

- Przy mrozie jest więcej pracy ~­
mówi - każdy bowiem chce jechać tram­
wajem, ale nie każdy chce płacić. Po pro­
stu lenią się iudziti, by sięgnąć do kieszen-i. 
Dla nich t 0 zarobione złotówki, dla MZR 
stracone miliony. Na mróz jednak nie na­
rzekam - nie muszę prosić z1,dzi, ,żeby 
weszli do §1·odka wagonu, każdy sam to 
chętnie robi, bo na pomoście trudno ·wy· 
stać ... 

* • 
· - O mróz to już mniejsza - oświad~ 

ł 
Wspólne mieliśmy radości, 
W spó!tJe fru dy . mieć nam datlo, 

\ 

Niech więc Pokój stale gości 
Przy spełnianiu Waszych planów. 

I Czego chcecie - niech się spełni, 
Szego braknie - kupcie w skilepi~ 

\

I pracujcie w całej pełni 
- Jeszcze więcej, jeszcze lepiej! 

. . • . , I . 
mozna się zenie .. „ 

Niech jobrobyt stale rośnie 
W każdym domu, w każdej chacie! 
żyjcie zgodnie i rado$nie! 
Tak Wam życzą 

WISEK Z W A CIEM 

Jest cqraz lepie/, 

Co 8 minut· ślub 
Młodzi ludzie zrywa1ą masowo ze stanem 

małżeństw.a zawarte w śródmieściu sq 
kawalerskim. . 
najszczęśliwsze? 

Czy 

- Co się tu u was dzieje? Skąd teil Wszechwiedzący woiny wtajemnicza I Nie mogąc o.iipowiedzieć sobie na to in-
ruch?„. ' nas w przyczynę tego zjawiska. „ ieresu1ące _pytanie,. zn<?wu zwracamy 
Woźny rozkłada bezradnie ręce. - To wszystko przez oszczędnosc.. s ię do woznego, ktory 1est tu chodzącą 
._ Powariowali ludziska z tymi ślu- todzian1e czekają ze ślubami na więk- encyklopedią. 

bami, nie inaczej. Jakaś epidemia, czy sze ~wi~ta ~eh}' na 'V..esele. nie wydawać _ A bo widzi pan, śluby zawierane u 
co u licha?.„ spec1aln1e. pieniędzy. , Za Jednym. zama- nas są najszczęśliwsze, a ktoby chciał 

Jesteśmy w śródmiejskim Urzęd?.ie chem robi się ucztę swiąteczną 1 przy- być nteszczęśliwy w małżeństwie? .•• 
Stanu CywilneR;o przy Al. I(ościuszki I. jęcie dla młodej pary. . <l' ł d . . · 
Huczy tu jak w młynie. Nic w tym Opinia woźnego wy:ila je się zupełnie Skłonni do przesą O"!' o ziam~ mają 
dziwnego. Liczba zawieranych mał- trafna. Potwierdza ją ją bowiem dane J.V tym wyp&~ku ul.at'."10n,e za<lame. Sl11b 
żeństw wzrosła ostatnio znacznie. W statystyczne. Wynika z nich, że zazwy-1 bowie~ mozna za-.yierac w dowolnym 
ciągu dnia udziela się przeciętnie około czaj w okrnsie świąt Bożego N arodze- urzędzie st.ar~u. ~wilnego,. n~~et V( d'O· 
40 ślubów. a że każda para zjawia się nia i Wielkiejnocy Urząd Stanu Cywi1- wol;-iym m1es~1e,. w przeciwi~ns~wie ~o 
obowiązkowo z pokaźna paczką krew- ne.Q'.o ma najwięcej roboty. ak.tow n,arodlzm 1 zgonu, . ktor~ nalezy 
nych i znajomych, oełniących roię świart W ł,odzi is.l:rtieją jeszcze dwa urzędy sp1sywac .w. urz ę.dach. związ~n:ych tere­
ków i obserwatorów podniosłej cel'e:no- stanu cywilnego: przy starostwie pól- nowo z m1e.1scem zamieszkania. 
nii - obszerna poczekalnia a nawet ko- ,1ocnym i południowym. I tutaj panuje Na koniec maleńki rachunek. Sródmie 
rytarze są stale natłoczone. duży ruch, ale już bez porównania ście ~ 45 ślubów, północ - 15, połud-

Szczególnie rojno i gwarno jest tu od mniejszy, niż w urzędzie śródmie.iskim. nie - 8. Razem 68 ślubów dziennie. 
drugiej połowy grudnia. Dn•em rekor- I tak starostwo północne notuje obecnie Ponieważ dzień pracy ma 8 godzin, wy. 
dQwym był piątek przedświąteczny, kie- po 15 śtubów dziennie, a południowe po pada że co osiem minut jedna para staje 
dy to przez lokal urzędu przewinęło się j S ślubów. . . w ł,odzi na ślubnym kobiercu. 
az 45 par nowożeńców! DlacZeJ;!o rÓżrlica iest tak znaczna? Ten masowy pęd do żeniaczki jest 

cza motorniczy Jan Kula - mamy cieple 1 1 o 1 I h t I I k 
"!'brania,.w~ęc.nam nie doku~zy, ale g?~zej cen ra nyc s o ·OWe · 
3est ze snwgiem, bo zasłania caly wiaok. 

jeszcze Jednym dowodem, że stopa ży­
ciowa ludności podnosi się coraz bar­
dziej, skoro tylu młodych Judzi decyduje 
sie za!dadać domowe ognisko, gdzie 
jakby nie było wyd-atki są o wiele więk­
sze niż przy kawalerskim trybie ży. 

Niech tylko ktoś nie dosłyszy dzwonka, a • 0 0 • 0 „ · 
o ':°'J!P~dek ni~ trudn?. f!aj~orz~j to j~ż z 11nst,tue51,1 przeds1ęb1orstw w I kwartale rb. 
dziecmi. Rodzice powinni więceJ uwagi na S · l k · · ł · d t I k · • t b · h d · l 
nie zwracać peqa na om1s1a, z ozorta z prze s a CJOnowac rze a Je ę zie s rnmaso-

··· * • * wicieli PSS. Zarząd'u Mie.iskiego i wać, tworząc l O właściwych stołówek 
- Gdy się tak ciągle obracam w lewo Związków Zawodowych. zlustrowała w centrałnych. 

, i w prawo, to i zimno nie bardzo mi do- ostatnich dniach ponad 40 stołówek pra Praca ich będzie wyglądała w ten spo 
kuoza _ śmieje się młody milic,iant, pel- cowniczych, które „Powsz~chna" miała sób, że potrawy sporządzi się centralnie, 
niąvy słiiżbę w najruchliwszym punlwie prze1ąć od Nowego Roku. a następnie dowiezie do poszczególnych 
miasta, przy zbiegu Piotrkowskiej i Da- W czasi~ tej lustracji okatało się, ie stołówek. Ten system pracy daje bo­
szyńskiego. - A praca moja zawsze jest nie wszystkie nadają się do dalszego pro wiem najlepsze wyniki. 
taka sama: odpowiedzialna i obowiązko wadzenia. Kilkanascie z nich postano- Przedtem jednak stołówki te trzeba 
wa. Muszę przyznać, że. łodzianie nauczyli wjono więc zlikwidować, gdyż nie po· wyposażyć w urządzenia, które zagwa­
się już lepiej chodzić. Może w Nowym Ro- siad&ją wymaganych warunków. Do dal rantu.ią im możność należytego wypeł­
ku zrobią jeszcze większe postępy.... szego prowadzenia zakwalifikowano tv! niani 3 zadań. Wte:fiy dopiP-ro ,,Powszech 

I ł · , na" je przejmie. Ale o tym będzie moi-
~- * ~ rn 27 ~to ówek. na mówić nie wcześniej jak za mie-

Jak widać - lifdzie nie martwią się Aby jednak n'logły one należycie fun-· siąc. (bk) 

cia.„ (s) 
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Do siego Roku! 
Zyczian~a przez telefon 

składali sobie wcrnraj łodzianie 
Długo musieli wczoraj czekać Ci, którzy 

cbci.eli w dągu dnia skorzystać z telefonu. 
Mijały sekundy, a upragniony sygnał nie od­
zywcł się. Rozwiązanie tej zagadki nie jest 
trudne. Po prostu łodzianie składali sobie te­
lefonicznie życzenia noworoczne, \VYltor.zystu 
jz:,c ostatnie godziny Starego Roku. Nic grze 
szyli przy tym oszczędnośl)ią słów, czym 
zresztą nigdy w rozmowach · telefonicznych 
się nie odzna.ozają. wcale z nade.iścia mrozu. Ba - mala Kry­

s~a Szukalska jest w siódmym niebie. 
- Nareszcie! Teraz ulepimy dużego bal 

1.oana, w oczy wsadzimy mu kawałki węgla 
i będzierny się obrzui:ali kulami śnieżny­

, mi, a jak .ieszcze dobrze popada, to poje­

- . Jesteśmy l Komisji Specjalnej Najwięcej •ttc!erpieli na tym pracow~ic~ 

Niezwykłv wybryk trźech fryz1· efów1~~?I~~f~E~~I~~E~~i~~: 
dziemy do parku na saneczki!... ~' · telefonicznych, przeprowadzonychp wczoraj. 

(l) Przyczyny najścia na mieszkanie osłonięte mgłq. tajemnicy ~!!~:;1n~g!?.0 d~~~~ent wyższa. niz każdego 
p d b · · k p · Dnia 12· sierpnia rb , jedno z mieszkań wo spytał o dokumentv. Panowie z ko- Rwetes w telefonach zaczął się już od go-

O O me JO W oznoniu przy ul. Piotrkowskiej 82 było terenem misjl'' zmieszali się, a gdy coraz n'~tar d~iny . 9-tej !-"a:no. Najwię~sze jednak nasile 

T • H dl niezwykłe~o zajścia. które wywołali czywiej żą::tano od ·nich wyi!egitymowa- n13
1iee?"a1!'. m1 1~J~ce. ~1 ~~dzmac~ Od tll-e_j do 

argl an Owe t · f · ·'- J. p b (P b" · · · d t· d k · - J, pozn eJ JUZ 1 osc rozmow s opmowo 
rze1 ry71er~y: an rzy ysZ' a tam- ma s.1ę :-- a i. rapa a. . malała, a po godzinie 15-ej „nawałnica" zu-

h„dą się odb" wały W Łodzi ce, TkacKa 35), Czesław Grochowina Ep1J.og'lem te1 awantury była wczoraj· pełnie przeszła. Telefonistki odetchnęły z 
.., ' (Malczewskiego ::l9a) oraz Alojzy Wy- sza rozprav·.ra w Sądzie Starościńskim. ulgą. (se) 
MRN postanowiła onegcla i wystąpić czyński (Pabianicka l l I). P. p. Przybysz i Grochowina zostali ska- , 

o utworzellie w naszym mieście stałej ~a~ hura~an wpadli oni d.o miesz. kania, zani na benyzględny areszt: . pierwszy 11'/!.Winf a ii krOWJ/ 
i11stytucji Targów l-Iand•:owych na wzór osw1adczaiąc: na 3 tygodnie, drugi na 4 tygodnie. ~ 11 ~ ..-. il 
Targów Poznańskich . - Ręce do góry. Jesteśmy z Komisji Trzeci uczestnik wyprawy p. Wyczyński • k , ł lk . 

W Łodzi ma ją powstać specjalne tere- SpecJalnej. Gdzie tu jest Jakiś wolny odbywa karę więzienia w Bydgoszczy. mogq m leSz ac Y O na WSI 
ny wvstawowe na których Targi mogły- pokój?.„ . . wiw; wyrok wy.d~ ~ię za~cznie. . Ukazało się zarządzenie wprowadza-
by się odbywać regularnie raz do roku, Po co wolny pokoi był potrzebny go. Tylko na jwazme1sze me zostało wy- 1ące pewne oo-raniczenia w utrzymywa-
ściąg;:i_iąc do na:zeg~ IT1iasta nie tylko łibrodofl'. - ~ie wiad~mo, .tak samo jak jaśnJon~ nawet. na rozprawie: po co niu zwierz ąt gospodarskich w obi·ębie 
przedst\•blorstwa kra 1owe, ale l zagra- mgłą ta1emmcy osłonięty .Jest nadal po- trzeJ mistrzowie brzytwy wtargnęli do miasta. · 
niczri .. e ... Zawart~ transakcje ~rzy~z.yni-j wo'd tego najścia na mieszkanie. Spra- obcego mieszkania? Wprawdzie usiło- Ce,Jc- m za. pobieżenia powstawaniu cho 
i)1lby się . do Jeszcze wyd~1nie1szego yva pr~ybrała bowiem niemiły obrót dila wali. dowieść, że byli tego dnia piJani, rób zaraźliwych, zakązano utrzymywa-
zw1ęk!:zema naszeQ'o potenc1ału gospa- rntruz?W· . , . ::il~ ,s\viadkowie nie mogli tego potwier- nia nierogacizny, byd'ła, owiec i kóz na • 
darC?.ei;i o_ Ktos z domownrkow zuoełrue rzeczo- cizH'- is) terenie Wie-Jkiei LojzL 



Str. 12 „EXPRESS ILUSTROWANY" Nr. 1 

· Nasi przodownicy 
Wt1111•u1t111t11 • u1u111u1tutn1111t111 u 1111u1u1titnt11u11nn11 Główny Kon1iteł Kultury Fizyc.znei 

poprowadzi S.JOrt polski oraz wychowanie fizyczne i ideologiczne młodzieży . - Ustawa uchwalona przez Sejm 
stwarza jak najlepsze warunki upowszechnienia kultury fizycznej w Polsce 

WALENTY WALENCIK 
Zna go tu kilka pokoleń. W Państwowych 

Zaltładach Wyrobów Drzewnych Przemysłu 
Włókien. nr. 1 pracuje oowiem od 1903 ro­
ku. Brał czynny udział w strajka<'h 1905 ro­
ku, oraz w hJst.oryeznych manifestacjach ro 
botniczych na ulicach Łodzi. 

Jest nie tylko wzorowym lakiernikiem 
tych za.kładów, a.le i szanowanym przez ca­
łą załogę k&legą. 

W zespole współzawodnictwa. pracy, ZOl'ga­
nizqwanym przez Walentego Walencika. pra 
cuje także jego Ż-Ona, również Jako lakier­
nilc. Na.jmils.zym jego mJęciem poza fabry­
ką jest praca społeczna, w której biene 
czynny udział wraz z całą swą rodziną. 

Sejm Ustawodawczy uchwalił ustawę o 
organizacji spraw kultury fizycznej i spor 
tu. 

Ustawa powołuje do życia Główny Ko­
mitet Kultury Fizycznej przy Prezesie Ra 
dy Ministrów, celem stworzenia jak naj­
lepszych warunków upowszechnienia kul­
tury fizycznej oraz podniesienia poziomu 
ideowego i wychowawczego ruchu sporto­
wego. Ten ważny odcinek wychowania mło 
dzieży przyczyni się do dalszego rozwoju 
wszechstronneg0 rozwoju mas pracują­
cych i przygotowanie ich do wydatnej pra 
cy i obrony Ludowej Ojczyzny. 

Ustawa, powołująca Główny Komitet 
Kultury Fizycznej, usuwa braki, jakie 
uwidoczniły się w dotychczasowej praktycz 
nej działalności, tworząc oparty na maso­
wych organizacjach społecznych . jednoli­
ty organ kierownictwa i kontroli kultury 
fizycznej i sportu w państwie. 

Ustawa zapewnia wpływ masowych or­
ganizacji na działalność Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej, a forma prawna 
Komitetu, jako urzędu państwowego, za­
bezpiecza sprawność jego działania. 

Ustawa uwzględnia w pełni zmiany 
strukturalne, jakie zaszły w dziedzinie 
kultury fizycznej i sportu w Polsce Ludo­
wej, w postaci masowego rozwoju sportu 
pracowniczego i rosnącego ruchu sporto­
wego na wsi, uwzględniając udział w pra-

cach Komitetu przedstawicieli sporw ro­
botniczego i wiejskiego. ' 

Ustawa µmożliwia koordynację działal­
ności wszystkich resortów państwowych, 
przez udział zainteresowanych ministerstw 
w składzie Komitetu, zapewniając możli­
wość wglądu w działalność organizacji 
społecznych i stowarzyszeń sportowych i 
synchronizowanie jej z całokształtem dzia 
łalności państwowej na tym odcinku. 

Ustawa stwarza warunki dla realizacji 
zasady jednolitego systemu wychowania 
fizycznego młodzieży w całym państwie, 
kształcenia kadr instruktorskich, działa­
czy i naukowców w dziedzinie W. F. · 

Zagadnienia produkcji sprzętu sportowe 
go, projektowania i budownictwa urządzeń 
sportowych w niedostatecznym dotych­
czas stopniu uwzględniane w Narodowych 
Planach Gospodarczych znalazły w usta­
wie właściwe uregulowanie. 

Całość ustawy realizuje zasady politycz 
ne, zawarte w uchwale Biura Polityczne­
go KC PZPR w sprawie kultury fizycznej 
i sportu, a oparcie organizacji Głównego 
Komitetu Kultury Fizycznej i Sportu na 
wypróbowanych wzorach radzieckich daje 
gwarancję spełnienia tych zadań, jakie sto 
ją przed wychowaniem fizycznym i ruchem 
sportowym w Polsce Ludowej. 
Powołany do życia Główny Komitet 

Kultury Fizycznej jest państwowym orga 
nem planowania, kierownictwa i kontroli 
całokształtu spraw kultury fizycznej 

sportu. Do zakresu jego działalności nale­
żą w szczególności : 

1) sprawy .szkolenia fachowych kadr w 
dziedzinie wychowania fizycznego i 
sportu; 

2) ustalanie wytycznych w zakresie or­
ganizacji i programu wychowania fi­
zycznego w szkołach oraz nadzór w 
porozumieniu z właściwymi ministra­
mi nad realizacją tych wytycznych; 

3) zarząd nad naukowo-badawczymi in­
stytutami i szkołami wyższymi wy­
chowania fizycznego; 

4) sprawy produkcji i rozdziału sprzę­
tu sportowego; 

5) sprawy inwestycji i urządzeń sporto­
wych; 

6) działalność wydawnicza i propagan­
dowa w dziedzinie kultury fizycznej i 
sportu; 

7) sprawy współpracy międzynarodowej 
w zakresie kultury fizycznej i spor­
tu. 

Na czele Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej stoi przewodniczący, mianowany 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej, na 
wniosek Prezesa Rady Ministrów. - Taki to jest nasz „d7'iadziuś" - mó­

wią o nim z serdec'ltlą. dumą robotnicy, 
wyliczająQ wszystkie jego osiągnięcia i suk­
cesy. Srebrny Krzyż Zasługi, jaldm został 
odznacw.ny w. roku 1948 za starania. położo­
ne przy organizowa-niu ruchu współzawod­
nictwa pracy w tych zakładach, stanowi za.­
szczytne wyróżnienie nie tylko jego, ale i ca 
lej załogi, która wydała tak dzielnego przo­
downika. 

TEATRI" Poznań-Lódź boksie 

W skład Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej wchodzą 3-ej przedstawiciele 
Ministerstwa Obrony Narodowej, po 2-eh 
przedstawicieli Ministerstw: Bezpieczeń­
stwa Publicznego, Oświaty i Zdrowia, ZMP, 
CRZZ, ZSCh oraz Po jednym przedstawi­
cielu: SP, ZHP, CUSZ i zrzeszeń sporto­
wych. Ponadto wchodzi 9-ciu pracowników 
nauki i wybitnych fachowców w dziedzi· 
nie kultury. fizycznej. · 

. Im. Stefana Jaracza - „MARIA STUART'' 
- god:z. 19.15. 

Bilety na mecz można nabywać w przedsprzedaży W ramach administracyjnego podziału 
państwa, utworzone zostają Wojewódzkie 
i Powiatowe Komitety Kultury Fizycznej, 
podlegające Głównemu Komitetowi Kultu­
ry Fizycznej. 

Nowy - godz. 19.15 „BRYGADA SZ:tIFIE­
RZA KARHANA". 

Powszechny - „ROZBITKI" - godz. 19.15. 
Lutnia - „PT ASZNIK Z TYROLU" -

godz. 19.15. 
. „OSA" - godz. 19.30 - „ROMANS Z WO­

DEWILU". 

1'1N/ł. 
ADRIA - Opowieść o Prawdziwym Człowie 

ku - 14, 16, 18, 20. 
BAt.TYK - Bogata narzearona - 16, 18.30, 

21. . 

BAJKA - WschodnJe zalot y - 14, 16, 18, 20. 
GDYNIA - Aktualn.ości Nr. 1 -
HEL - Na morsikim sizlaiku - 14, 16, 18, 20. 
MUZA - Milcząca bairykada - 1'5.30, 18, 

20.30. 
POLONIA - Pusitelniia Parmeńska - 17, 19, 

21. 
PRZEDWIOSNIE - Pocałunek na S'tactionie 

- 16, 18, 20. 
ROBOTNIK - Biltwa o Stalingrad - 14.30, 

16.30, 18.30. 20.30. 
ROMA - Wołga , Wołga - 16, 18, 20. 
REI\:OllD - Górą d7.i:ewca.ęta - 14, - Nie­

cierpliwość serca - 16, 18. 20. 
STYLOWY - Wilcze doły - 13, 15.30, 18, 

20.30. 
SWIT - Gd:z.ieś w Europie - 12.30, 15, 17.30, 

Projektowany początkowo skład re­
prezentacji bokserskiej lodzi na mecz 
mię:li7.yokn;;gowy z Poznaniem uległ 
ostatnio pewnej zmianie. Właściwie 
zmiana nastąpiła jedynie tylko w wadze 
musze1, bo Debisz i tak walczyć nie mo­
że, gdyż obowiązuje go zakaz startu wy 
dany przez lekarza. Miejsce Kargiera 
zajmie w wadze muszej Stasiak. 

A więc 5 styczni3 c:trużyna lodzi wy­
c;tąpi w składzie: Stasiak, Czarnecki, Ko 
walski (Bawełna). Marcinkowski, Zacha 
ra, Olejnik, Walaszczyk i Niewadził. 

W składzie tym obok starych wyg rin 
gowych widzimy „nowe twarze". Do 
nich r.ależy przede wszystkim Zachara. 
Jest to młody zawo::llnik, nieźle już za­
awansowany technicznie nadzwyczaj 
wytrzymały i rozporządzający silnym 
ciosem. Spece od boksu wróżą Zacha­
rze przyszłość. Drugim nowicjuszem 

TATRY - $pjewak niemiany - 16, 18, 20. 
WISŁA - Bogarta na.rzeczona - 15.30, 18, 

20.30. 
WŁOKNIAlłZ - Ali Baba i 40 rozbójników 

- 12.30. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOSC - Sumienie - 16, 18, 20. 20. 

TĘCZA - Pustelnia Pa.rmeńska 
16.30, 18.30, 20.30. 

14.30, I ZACHĘTA - Milczenie jest rllotem - 16.30, 
18.30. 20.30. 
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Przycisnęła mu raptownie głowę i zanu- · - Nie zapomniałam. Ale me miahm 
rzyła pod wodą. Nim wypłynął, już była czasu. . 
na Środku stawu. - Poyviedz - chęci. 

Wygrzewali się na słońcu i mówili n'.e- - Może i chęci. Trochę mnie iscie zfa 
wiele. Ciepło było rozleniwiające, szum dło. 
drzew u.sypiał. Po jakimś czasie Monika - Nie ·dać się. 
usnęła. Poznał to po jej głębokim odde- - Dobrze ci tak m6wić. Nie masz ta-
chu. Nakrył ją swoim płaszczem i sam 1,0 kich obowiązk6w, jak ja. 
grążył się w drzemce. Milczał chwilę. 

Co za cudowny dzień . „ - Czy byłoby to bardzo nie na m1e1-
scu, gdybym wystarał się dla Krysi o po­
sadę? - Będę was często tutaj wyciągał. 

-Uhm! 
- Za długo siedziałaś w tYm swoim 

kochanym domku na przedmieściu. Ow­
szem, domek bardzo miły, ale czasami trze 
ba poszukać takiego jak tu lasu, i takiej 
cudownej, czystej wody. 

- Uhm! 
- Dziwię się, Moniko, iż potrafiłaś tak 

najrnpełniej zrezygnować ze sp1>rtu. Kto 
raz posmakował tej radości, ten nic mo:l.e 
zapomnieć do końca. 

Podniosła się, usiadła naprzeciw nit>.go. 
Jej blada zwykle twarz miała ł.wieże ru­
mieńce od słońca. 

- Ależ Krysia przecież studiuje? 
- Jesteś pewna, że z tego coś będzie? 
- No, jakżesz, przecież chce skoticzyć 

medycynę. 
- A interesowałaś się, czy zdawał! e­

gzaminy, czy bodaj odrobiła potrzebne 
ćwiczenia? 

Monika zafrasowała się. 

w reprezentacji będzie Kowalski, rów 
nież obiecujący bokser. 
Ponieważ Poznań ma w prógramie w 

stosunkowo bliskich terminach dwa me- 11~ 11 11mu~11 1 1 11 1 111 " 1 1n,1i:r~1m11mnm1:mo11 1 1 ·11 111;;1 1~ 1111: 111 1u111 1 •1~ 1 1a1 11ui11 1 11mam111 

cze: Lódź i Warszawę, (5 i 8 stycznia), . 19~0 · 
a w Ło~i będzie gościł przejazdem, ~ 
więc wysyła liczniejszą ekipę. W skład Wszystkim organizacjom, stowarzyszeniom 
jej wchodzą: i kluoom sportowym. serdecznie dziękujemy 

w musza - Woźniak i Manelski; w. 73 na.desłane nam życzenia Noworoczne i ze 
kog-ucia - Liedtke: w. piórk~wa - swej strony życzymy im w Nowym Roku 
Panke, $cigała, Strek; w. lekka _ 1950 Jeszcze bard~i~l- pomy~lnyc~ wyników 
Adamski· w. półśrednia - Kaźmier· 1 w pracy sportoweJ i i~~log1czne1. 

', . • , Przekazujemy ró"'n1ez nadesłane nam dla 
czak: w. s~ed.m.~ - Kupczyk, W1snlew- zwolenników „krążka kauczukowego" ser­
ski; . 'Y· połc1ęzKa - Gr~elak, Franek; de~zne pozdrowienia od „Orląt" ŁKS. Włó­
w. c1ęzka - Jądrzyk, Wieczorek. kmarza, ])rzebywającycb na obozie kadry 

A więc szereg walk zapowiada się reprezentacyjnej w Zakopanem. 
bardzo ciekawie, przede wszystkim w •1'P:M11·,1•11i:1111111111111,·1:11:•1 1:1:1111111111::1:, r :1r1·1•1:r1•·1:•l"f11t::1'i1•1: 'i:.tui •1i 1• i,1,i: 11u 

muszei Stasiak.- Woźniak,"!'. koguciej Lwyc1estwo Dlłkarzy we Fraac11 
Czarnecki ~ L1edtke, w lekk1e1 Marcin­
kowski - Adamski, w średniej Olejnik 
- Kaźmierczak. 

Mecz od'będzie się w hali na Widze­
wie o godz. 19. Wobec ::liużego zaintere­
sowan'.a zawodami Łó<lź - Poznań, 
LOZB zorganizował przedsprzedaż bile­
tów . Nabywać je można od poniedziałk:J 
w sek:etariacie związktt, Piotrkowska 
67 w go<lz. 18-21, a w ciągu dnia w 
Ognisku (Moniuszki 4a). 

- Przypuszczasz, że Krysia.„ _ 
- Och, nie ma co się zaraz martw:ć, 

Moniko. Ale jeżeli Krysia nie odrobiła te­
go co należało, to ją po prostu usu11ą z me 
dycyny. 

- Ach, Boże! 
--:-- Ona się tym najzupełniej nic [Jrzej-

muie. 
- Skąd ten wniosek? 
- Bo najzwyczajniej nic nie robi. 
- Może trzeba jej dać jaką pomoc? 
- Nie pomoże żadna pomoc - 1zckł 

jakoś twardo. - Moniko, to 11ie jest te­
mat na dzisiejszy słoneczny dzid. Ale, 
widzisz, ~uszę skorzystać, że Krv.;i oie 
ma z nami. 

Patrzyła na niego przerażona. 
- Ależ Moniko, chciałbym ci pomóc, a 

• I me zasmucac. 
- Ale to, co mówisz, jest smutne. 
-Zaraz z tego wybrn~my. ?osłuchaj, 

czy jestem waszym przyjacielem, takim 
od szczęścia i nieszczęścia? Odpowiec~z. 

Patrzyła chwilę na niego, wreszcie ski­
nęła powoli głową. 

- Wiem o tym, dlatego chcę wam po­
m6c rozwikłać pewne sprawy. Poł6ż się, 
opalaj dalej. Nie ma sensu robić zaraz tra 
gedii. 

Położyła się, ale patrzyła bez przerwy 
w jego oczy. 

- Ty sobie nie zdajesz sprawy, Moni-

Piłkarze Polskich Związków Zawodowych. 
bawiący we Francji z okazji 15-lecia FSGT. 
rozegrali na sta.rłiflnit! w Monceau Les Mi­
nes (Saone et Loa.re) trzecie towarzyskie 
spotkanie z piłkarzami Polonii Francuskiej. 
Drużyna Polskich Związków Zawodowych 
miała za przeciwnlk;t zespól, złożony z naj­
lepszych piłkarzy okręgu l\.loncea.u Les 
~ines. Mec:i: załffJf>ll7.Ył s;.,, zwycięstwem dru 
zyny związkowej 7:0 (4:0). Najlepszym gra­
czem na boisku był Cieślik, który zdobył 6 
bramek. 

ko, że Kry.sia jest pasożytem, żerującym 
na tobie. 

..:.._ Ależ jest moją c6rką! 
- Gdyby była twoją prawdziwą c6r­

ką, miałaby tw6j charakter. Nie byłaby 
taką egoistką, nie pozwoliłaby ci tak za-

' . pracowywac się. 
- Ależ ona się uczy. Przecież to dziec­

ko jeszcze. 
- Ładne dziecko, 21-letnie. 
- Jeżeli ma skończyć medycynę, trze-

ba jej pom6c. 
- W tym właśnie rzecz, czy sl, ończy. 

Moniko, musisz sobie wybić z głowy tę 
jej medycynę. To ciężka nauka i ciężka 
praca .. Kry~ia się do tego nie nadaje i są­
dząc z jej lenistwa, nie odpowiada to jej 
najzupełniej. Kiedyś zastanawiałem się, 
czy Krysia w og6le uczy się czegokolwiek. 
Nie widziałem jej nigdy z książką w rę­
ku. Przynajmniej nie z naukową.. 

Monika nie ukrywała niepokoju. 
- Ja też się martwiłam zawsze o to. 

Ale cóż, ona nie pozwala sobie zwracać 
uwagi. Obraża się. 

- Musisz się jednak z tym pogodzić, 
Krysia nie zdała żadnego egzaminu. Rok 
studencki już się kończy. Z medycyny ją 
usuną. 

- Ach Boże! 
- Kto właściwie podsunął jej tę medy-

cynę? (D. c. n) 
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